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codziennie, wyjąwszy Niedziele i Święta.
C e n a :

w kkakow ik  m iesięczna 6 zip. —  kw artalna 1 C zip. polską monetą, 
w k raju  kw artalna razem z przesyłką pocztową 5 zlr. 2 0 kr. m. k.

I* p  a  te il  | .  |  u  |  „
przyjm uje się w K sięgarni F. Ra um gardtkna  przy Głównym Rynku N r 453. 
Pieniądze przesyłają się bezpłatnie pocztą w p r o s t  do iiióra  k x ped y cv i czasu  

wyraziwszy na kopercie : „ p r e n u in e r a e y j  n e p i e n i ą d z  e.“ CZAS
P rzy jm u ją  „ | ę

o g ł o s z e n i a , r o z p r a w y  o d e z w y  wszelkiego rodzaju. 
d o n i e s i e n i a  literackie, księgarskie, handlowe, przemysłowe, rolnicze itp. 

u w i a d o m i e n i a  tyczące się sprzedaży, kupna, dzierżaw itp.
% a. o p ł a t ą

od wiersza petytow ego za jednorazowe umieszczenie po 8 groszy, następne po 
S grosze —  z dop łatą  1 o krajcarów  za każdą publikacyą na st.ępel rządowy

111 i g I y
niefrankoicane nieprzyjmują  Wf, wyjąwszy od stałych lub znanych korespondentów. 

Numer pojedyóczy kosztuje 1 0 groszy.

G i r a k ó w  2  c z e r w c a .
osuszonych konopi^ i do wyczyszczania już zgnie 
cionych. Chcę mówić o machinie Roberta Plum  
mera z Newcastle patentowanej w r. 1841). Skła 

J E . N am iestnik  hrabia G o łu ch ow sk i m;iMa się ona z trzech przyrządów: 
wkrótce p rzyb yć do n a szeg o  m iasta. 0 N a j -  W pierwszym gniotącym ( Breaking - Machine)
w ażn ie jsze  sp raw y  gm iny i tej c zęśc i kraj u motek "Tschłych konopi, wpada między

• l  I • • • i „ ii U kw*a zrębowate, które je gmota i w takimoczekujij. je g o  b y tn o śc i: p ożyczk a  d a p o g o -  8tanie nazad oddaj;}. WtcdyJ «' i e *io n y  m otek,
rzelcow , oddzielenie majątku gm in y, kierunek wstawia się do pewnego rodzaju m łynka, który 
kolei ż e la z n e j , że  pom iniem y in n e , r o b i^ p o - je  oczyszcza z wszystkiego co nie jest włóknóm. 
byt J E . N am iestn ika  pożądanym . A n i w ijt-R >rzyProwa(i zone do stanu włókniastego, przecho-
pim y, iż R a d a  m iejska i interesow ani o b y - dz!* do. m a l i n y  g rz e b ie n ia s ta ,  k tó ra  im  nadaje 
f  • ,  J. . l , ■ czystosc i g ładkość jed w ab iu . C a la  operacya m e-
w atele przygotują s i ę ,  ab) > p bytu i z d o -L .wa pięciu m in u t, a  za  nim  konopie wyjdą, z o- 
brej z a w s z e  J e g o  dla n a szeg o  miasta, w oli sta tn iego  p rz y rz ą d u , ju ż  p ierw szy  i d ru g i w yro- 
korzystac. T y le  w ażna dla n a szeg o  kraju b iły  znaczną część p roduk tu . M im o ogrom nej 
chw ila organ izacy i zb liża  s ię : potrzeba, aby Pr°d u k cy i k o n o p i, ja k a  je s t  w naszych  stronach 
osob iśc ie  i m iejscow ość  i potrzeby n a s / e je s tem  p rzek o n an y  że je d n a  ta k a  m ach in a , w y  

. , „ . ' , i . i . i • s ta rczy  n a  ca łą  okolicę; w szystk ie trz y  p rzy rzą d y
z b a d a ł ,  a le  p o tizeb a  ta k ż e , ab y  s ię  p r z e - L 0Sztuj ą  IDO fs.; m ach ina parow a o sile k ilku  ko- 
k o n a ł , iż w  naszein  m ieście znajduje serca , ni d la  w szystk ich  w ystarczy , 
które J e g o  u siłow an ia  ocenić a chęci o d g a -  U m ieszczone w części angielskiej m achiny , po- 
■dnać potrafią. P o trzeb a , ab yśm y oddając daJ f  każdem u  sposobność obznajom ien ia się z fa-

E  ^N am iestn ika o k a /a li M o - . ykacyi} " szelkich produktów: Imanych, baweł- E . N am iestn ika Oka/,dli ^ 0 -  njanych, jedwabnych i wełnianych. Machiny bo-
n arsze w d z ię c z n o ść , iz naszem u koronnemu wiem idą rzędem, tak jak postępuje fabrykacya
krajowi R od ak a  d a ł na N am iestn ika  sw e g o , od produktu surowego, aż do stopnia przeobra-
J a k  w  tern  u z n a je m y  d o w ó d  ł a s k i  i z a u f a -  że n ią , w jak iem  m y je  odbieram y. 1 tak  obok

i . . *,, , ’a zą  zap ew n e iw a -h -e e f i p rzy rząd ó w  p o ruszanych  siłą  p a r y ,  do któ
kow ianie, ile ten w ybór (Jsob y  N am iestnikalrych dw oje dziew cząt w ystarczy . O czyszczone 
Umiejłj, c e n ić , bo serca  ich z a w s z e  s ą  O -  w łókna, k ła d ą  się rzędem  p rz y  sobie n a  czesalni; 
tvvarte dja T e g o  CO z sercem  do nich pr z y _ I m achina zab ie ra  j e  n iep rzerw an ie  i z cząstkow ych 
chodzi o ~ Iwłókien, w ydaje taśm y w łókniste. T aśm y  te spa-

N iew ym ów iliśm y  n igd y  s łow a,
'JS u iy  W su m ien iu  n&SZCm p iz y z n a c  l ) l0S lli ie i i j | raz  przez  g rze b ien ie , wychodzą, znacznie zm niej- 
arno uszanow anie dla O so b y  N am iestn ika, szone i n ieporów nanie czyściejsze. T a k  p rzygo- 

W strzym ałoby pochlebstw o na ustach n a -  t(?v7an y  m ate ry aj > dziew czyna p rzestaw ia  do m a-

“ ?<*>. abiiz/ n z
j ą c ,  n ieocem ając z a s iu g ,  ja k ie  w  tak tru- żeli zaś nici te ,  m a ją  być g ru b sz e , w tedy  inny
U llyeh c h w ila c h  p o ło ż y ł .  Ip rz y rz ą d  z d w ó ch  lu b  trz e c h  k łę b k ó w , z w ija  j e

C z ło w ie k  p u b lic z n y  riiepotr/.ebuje p o c h w a - | ' v j e d e n  i w y d a je  n ić  do  p o sp o liteg o  u ż y tk u , z  tą
że  n ie je s t je s z c z e  o b ie lo n a .

w m iarę , ja k  fab ry k acy a  postępuje
ł y ,  ale c z ło w ie k  publiczny potrzebuje te j |r° j d1̂ ’ ż*j,(j1’*
pociechy, że  je s t  z iozum ianym . Q to j egt p rz y rz ^d do w yrobu  p łó tn a  g rubego  ża -

T o  co tutaj m ów im y, mam y m epłoiine prze-U low ego. M achina je s t  n iezm iernie skom plikow ana, 
k on an ie , ż e j e s t  w yrazem  uczuć m iasta c a łe g o . C zte ry  rz ę d y  k łębków  z grubem i n ie iam i, odw i- 
M am y przeto rów nież przek on an ie, iż to u - ja ją  się sa m e, a nić p rzeb iega jąca  m iędzy  niem i 
czucie w yrazi s ię  pod bytność JE. N a m ie -  g r o d k i e m ,  z rozdzielonych  kłębów , tw orzy  p łó - 

* * • . . ■ tn0 m ocne i dychtow ne. P ro sz ę  p rzy jrzeć  się tei
nika z  tą p rostotą , s z c z e io ś c ią  i gJ  “  m ezbczonej ilości kó łek , d rążków , śru b ek , zębów; 

*s c ią , która cechuje naszych  w sp ó ło b y w a te li, proszę p rz y p a trz y ć  się z g o d z ie , z ja k ą  one w za- 
N iechaj w s z y s c y  grom ad zą  s ię  o k o ło  O sob y  je inn ie  sobie pom agają , dodają  sw oje siły  i d z ia - 
JE. N a m iestn ik a , ab y  przekonać M o n a r -F an ' a ' za s tęp u ją  ręce lu d z k ie , k tó reb y  n ieby ły
c hę ,  iż w yborem  sw oim  z a sp o k o ił chęci m ie- zdoln,e do tak  regu larnego  i w ym m rzonego ruchu. 
* J i ' x r • a - i  • bez zdum ien ia  og lądałem  dziwną, harm onią
szk an cow , a przekonać N a m iestn ik a , .z j e - pojedynczycll cz(.sci M achiny , z których k aż d a
Seli d łu g ie  cierpienia czyn ią  mniej ufnym d zia ła  tak  sz y b k o , iż sto jąc p rz y  nich niem ogę
Mniej w y la n y m , to  jednak n ie w y z ię b iły  s e r -  n astarczyć  ołów kiem  chcąc zanotow ać każd ą  ich
®a ani o d ję ły  rozum ow i sp raw ied liw ego  o - | attry b u cy ą , nie posunie się an i na w łos dalćj niż
cenienia, pośw ięcen ia  i z a s łu g i.

W Y S T A W A  L O A i n X S k A .
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W spom nia łem  pop rzedn io  o m achinie odśrodko- b ile t w ejścia), 
Kej M anlove i A llio tta , do oczyszczenia i osu -l —  „N ie otc

p o trz e b a , bo k aż d a  rep rezen tu je  cząstkę w iedzy 
i woli przem yślnego  człow ieka, k tó ry  j ą  tu  po ­
staw ił i ru szać  się rozkazał. N ie bez zdum ienia, 
og lądałem  z k siążką do notow ania i ołów kiem  
w ręku , ten  try u m f m echaniki, k iedy  n iespodzia­
nie u rzęd n ik  w ystaw y p rzy b liży ł się do m nie i 
z a p y ta ł, co tu  robię.

—  Co rob ię  —  to co i w szyscy —  odpow ie 
działem . C zy  p an  chcesz w idzieć mój b ile t?  (s łu ­
ży  bowiem  dozorcom  prawo zap y tan ia  każdego  o

ośmielić^ się n a  odpow iedź, że to d la  w aszej przy . 
je m n o śc i. . .  k iedy  zniecierpliw iony m em  m ilczeniem  
d o z o rc a , r z e k ł :

■ .. N iech p an  schow a książkę i ołów ek. Skoro
pan  n iem asz pozw olenia od w łaścic ieli, j a  także  
zezw olić n ie m o g ę , abyś p an  opisyw ał. P a n  je s te ś  
w idocznie m ech an ik iem , m ówiono m i ju ż  naw et, 
żes p an  p rze d  k ilkom a dn iam i tu  b y ł i k ilk a  m a­
chin rysow ał. “

-  J a k o  żyw o n ie ry so w a łe m , n ieum iem  ry-
ac! U czyłem  się w praw dzie  p rz e d  k ilkunastom a 

la ty  rysunków , ale mój n auczycie l od raz u  zdefi­
n io w ał, że ze m nie n ig d y  A pelles n ie  b ę d z ie , i 
zupełn ie  zan iechałem  mój ta lent.

„ S k o ń cz m y  tę rozm ow ę, o d p o w ied z ia ł, je s t  
p rzep is  w yraźny , j a  m uszę się go trzym ać, a za 
tem ...“

1 tu ,  sk łon iw szy  się bardzo  g rzeczn ie , od. 
szed ł.

Cóż j a  te raz  p o cz n ę , szanow ny czy te ln iku!?  
postaw  się w m ojem  p o ło ż en iu ; ty, co p rz e rz u ­
casz sp raw ozdan ia  z w ystaw y z cygarem  w  ręk u  
i p rz y  filiżance czarnej kaw y, ty  pew no ani "się 
d o m y ślasz , że w tak im  n a tło k u  przedm iotów , ja k i 
je s t w p a ła c u , gdzie je d n a  m ach ina od d rugiej 
in teressow niejszą, je d n o  arcydzie ło  n a d  d ru g ie  p ię - 

n ie js z e , g dz ie  w rażenie b iegnie za  w rażen iem  i 
o b ra z , k tó ry  sobie w  m yśli n a k re ś lisz , w net za 
spo tkaniem  now ego p ro d u k tu , w yśliźnie się z twej 
p am ięc i, choćbyś się w yuczył w szystk ich  m etod 
m nem oniki i w ięcej potrafił w m yśli za trzym ać 
od owego ż y d a  litew sk iego , k tó ry  ca łą  b ib lią  u - 
m iał n a  p am ięć , i w iedz ia ł o każdej stron ie i o 
tażd y m  w ie rsz u , co się w  nich  z n a jd u je ; —  ty 
się zapew ne n ied o m y śla sz , że n ieszczęśliw y refe­
re n t w ystaw y, k roku  jed n eg o  bez o łów ka i pugi- 
a resu  zrobić n ie m o że , i ż e , k iedy  m u  kto broń 

tę o d e jm ie , postaw i go w  rzęd z ie  ow ych w izy ta ­
torów , k tó rzy  trz y  g o d z in y  baw iąc codziennie na 
w ystaw ie , p rzez  godzinę p a trz ą  się n a  fontannę, 

dw ie d ru g ie  w  bułfecie p rz e s ie d z ą , baczn ie po- 
ów nyw ając exp ressya lodów  w aniliow ych i po ­

ziom kow ych.
„ N iech  p an  w dom u o p is u je ,“ —  rze k ł z bo ­

k u , ja k  się później z rozm ow y p o k a z a ło , szanoW TY \r III 4 A 1 I.— 4 A1 /1 ł*,. ——. — A . — ..... t 1 __

Kej M anlove i A llio tta , do oczyszczenia i o su - | —  „N ie oto chodzi a ê co Pau p i j e s z ? 
szan ia  cu k ru  i don iosłem , że z bajeczną szybko- —  Co piszę —  p 0Wtórzy łem zdziw iony  zap y ta - 
^uią p rzez  p ręd k i ob ró t środkow ego w alca osusza.jn iem  —  jeź li p an u  zależy na tem > ak y® w iedział, 
N 'ew idziałem  je j do tąd  w zastosow aniu  do rafina- opisuję m achinę. . ^
eyi, chociaż w iem , że m nóstw o cukrow ni w  A n - —  „C zy  p an  m asz pozw olenie f 1-
kfii, B elgii, a naw et n a  U k ra in ie , n ią  się p o s łu g u - | —  O d  kogo?

W  o sta tn ich  dn iach  m iałem  sposobność spo t- —  „ O d  w łaściciela je j."
kan ia dw óch fab rykan tów  cu k ru  zpod  K ijo w a; —  C zyż n iem am  praw a bez pozw olenia p isać
W rócili oni inoję nw agę n a  ten  p rzy rzą d , z a rę -p o  m i się p o d o b a?
Cza ją c , że go w  zak ład ach  swoich od dw óch la t —  „N iem asz pan  praw a p rzypa tryw ać  się ina-
!jżyw ają, i są  z niego n iezm iern ie zadow olnieni. chinie i opisyw ać j ą  za razem , bo zanotow aw szy
k toko lw iek  bow iem , obeznany  je s t  z fab rykacyą dzia łan ie  każdego  p rzy rząd u , m ożesz n a  w zór tej 
t u k r u , w ie ja k  w iele m iejsca p o trz e b a , ab y  ro z -m a c h in y  in n ą  zbudow ać i w ten  sposób korzystać 
staw ione g łow y w y sch ły ; dzięk i zaś tem u  p rz y -  n iepraw nie z cudzego  w ynalazku  w k ra ju  lub  za 
l ą d o w i ,  osuszanie, k tó re  trw ało  daw niej najm niój g ran ic ą .“
trzy dni, odbyw a się w c ią g u  ośm iu m inu t, a  n ad - —  A le j a nie je s tem  m echanikiem ; n iety lko ta -  
t(̂ > w sk u tek  szybkiego ob ro tu  w szystk ie części kiej m achiny , ale prostych  g rab i zrobić n iepotrafię. 
‘śęczyste  od ryw ają  się od  g łow y i o sadza ją  naj ..D aru j p an , od rzek ł zw o lna , ale tem u n ie -
St'ianie ta k ,  że cuk ier w ychodzi zupe łn ie  b ia ły  i vvierzę, pocobyś p an  no tow ał?11 
SUchy. O  ile mi w iadom o, fab ryk i belg ijsk ie do- —  P o co ?
Starczają tych  sam ych m ach in , po znacznie n iż-j J a k ż e  m u  tu  dow ieść, pom yślałem , że niejestem
s*ych cenach nechanik iem . \ y  K rakow ie n iepo trzebow ałbym  na
w.J edną z m achin , k tórej się p rzy g ląd ałem  z n a j - t o  św iadec tw a, bo na jednej ręce m ożna w szyst 
h ^b szć m  zajęciem  i k tórej upow szechnien ia u jk ich  n aszych  m e c h a n i k ó w ' zrachow ać, a  je szcze

zostanie. Z ak łopo tany  
w as zd radzić  czy te ln icy  i

w ny m ój ko lega i re feren t w ystaw y jed n eg o  z an  
g ielskich  dzienników .

—  W in szu ję  p a n u  takiej p am ięc i, j a  się z n ią  
do L o n d y n u  nie w ybrałem .

—  „ A le  je s t  sposób n a  to
—  W łaśn ie  go szu k am , chciej m nie p an  ob 

ja śn ić !?
—  „ B a rd z o  p rosty . P rz y  każdej m achinie są 

k a r ty  adressow e. B ierzesz  pan  je d n ę , w kładasz  do 
k a ta lo g u , obserw ujesz p rz y rz ą d , i je ż e li ci się 
zda je  godnym  uw agi czy te ln ików , zag inasz adres: 
je że li n ie , w yrzucasz go u  siebie. T ak  j a  p rz y ­
najm niej rob ię."

—  C zy  tak  —  a w ięc zag iąw szy  a d re s , je s te ś  
p an  pew ny, że m achinę szczegółow o op iszesz?

—  „ S zczeg ó ło w o , od p o w ied z ia ł, a to n a  c o . 
M y  nie p iszem y d la  m echan ików , bo oni się na 
nasz sąd  n ie z d a d z ą , oni p rzy jd ą  tu  sa m i; m y 
w skazujem y ty lko publiczności, n a  co m a zw racać 
u w ag ę , k iedy  p rzychodzi do sali m achin ."

—  T eraz  ro zu m iem , bardzo  dzięku ję  —  i po 
żegnałem  m ego A n g lik a , k tó ry  sw oją d ro g ą  po 
szed ł dalej. N iezaprzeczen ie  —  je s tto  w ygodny  
sposób d la  londyńsk ich  referentów ', ale nie d la  
k rakow sk iego , od  k tó rego  w y m ag a ją , ab y  im  re ­
p rezen tow ał w szystkie opisy  w ystaw y, a  naw et sa- 
nią w ystaw ę. L ecz  że m u ru  głow ą nie p rzeb ije , 
a  szukać w łaścicieli m achin  po  całym  św iecie lub  
po całym  L o n d y n ie , co n a  je d n o  w y jd z ie , d la  
m nie n ie p o d o b n a , trzeb a  w ięc rad z ić  sobie ja k  
m o żn a , i opisyw ać czego n ie z a b ra n ia ją , a z re - 
sz tą  pó jść za  p rzy k ład em  drug ich .

P oszed łem  więc dalej, trzy m ając  pu g ila res  i o 
łów ek w kieszeni. O to  pom py  i sikaw ki. O  sikaw ki, 
skoro m am  przyw ieść m ach iny  P h ilip p sa , m n ie j­
s z a , ale pom py  są c iekaw e; p rz y  n ich  stoi ja k iś  
A n g lik , do k tórego bez ogródk i p rzy su w am  się i 
zap y tu ję  :

—  C zy p an  jesteś w łaścicielem  tych  m ach in?
—  „ D o  u sług  111
—  C zy pan  pozw alasz m i notow ać co obaczę?
—  „ I  ow szem , a naw et je ź li pozw olisz , ob ja­

śnię. W iadom o p a n u , że p rz y  gaszen iu  pożarów , 
najw iększa p rzeszkoda j e s t ,  n ie w b rak u  w ody, 
ale w b rak u  ludzi i z b y t m a ły m  stru m ien iu , k tó ry  
sikaw ki w yrzucają. (T o  n ie p ra w d a , pom yślałem , 
w K rakow ie w łaśn ie n a  w odzie zbyw a —  sikaw ki, 
chw ała B o g u , i dzie lną  s traż  ogniow a m am y, —  
on zaś m ów ił dale j.)  O tóż  tem u za rad za  mój sy ­
s te m , k tóry  się za sad za  n a  odm iennej ju ż  dotąd 
budow ie tłoków . P a trz  p a n : tłok  m a obręcz m e­
ta low ą, k tó ra  szczelnie p rzy ty k a  do ru ry  pom po­
wej, a m iędzy  obręczą i k lapam i, osadzonem i tak -

tak  ze w zględów  p r o d u k c y j n y c h  ja k  i hyg ien iez-lsię  podobno kiika™ palców 
ycb  najm ocnićj p rag n ę , j e s t  m achina do gn iecen ia lin d ag acy ą , j u z  m iałem  wa

że tv m etalu, je s t  skó ra  g ru b a  i pogarb iona , k tó ra  
się w ydobyw a w  czasie podnoszenia tłoku , a p rzez  
to p o zw a la , iż więcej n iż  w zw ykłych  pom pach

w pływ a w ody. J e s t  zaś ta  skóra dość g r u b a ,  iż  
się nie rozciąga p rz y  spuszczan iu  tłoku. T e raz  
spo jrzy j pan, ja k  m oje tłok i d z ia ła ją .11

A  rzeczy^ sam ej, za  d rug iem  podniesieniem  tło ­
ku, puśc ił się gw ałtow nie g ru b y  p rom ień  i p ły n ą ł 
ciągle z jed n ak im  im petem . W  sikaw kach  i pom ­
pach  n a  w iększą skalę ju ż  n ie  s tru m ie n ie m , ale 
ko ry tem  w ylew ała się w oda. U z n a łe m , że p rzy ­
rzą d  je s t  bard zo  p rak ty czn y  i w zorem  m ego m en­
to ra  an g ie lsk ieg o , zagiąłem  a d re s , k tó ry  b rz m i: 
S h a ld ress  J u n . z L o n d y n u .

N iem niej p o ży tec zn ą , m ianowicie d la  A ng lii, a  
bardzo  p rostą , w y d ała  m i się m achina m ająca  za ­
stąp ić w iosła p rz y  sta tkach . Je s tto  sk rzyn ia  w sta­
w iająca się w  spód  łodzi. N iem a ona d n a  i tym  
otw orem  w oda p rzy stęp u je . P rz e z  środek  sk rzy n i 
p izechodzi ś ru b a  bez k o ń c a , ob racan a  za  pom ocą 
korby  z zew nątrz . D o  ś ru b y  p rzy tk n ię te  są dw a 
rzęd y  sk rzy d e ł lub  m ałych  w ioseł m etalow ych  
albo drew nianych  ob racających  się w około siebie 
i razem  ze śrubą . T en  ich obrot podw ójny  za s tę ­
pu je ru ch  w iosła. N iew ątp ię iż ten  p rz y rz ą d  ko­
sz tu jący  bard zo  m a ło , ry ch ło  zostanie rozpow ­
szechniony, oszczędza bow iem  siłę lu d z k ą , k tó ra  
p rz y  zw ykłem  w iosłow aniu w znacznej części cię­
żarem  sam ego w iosła i podnoszeniem  je g o  n iszczy  
s i ę , a  po łączona  z m ach iną parow ą zastąp ić  m oże 
U d a parow ców .

O b ejrzaw szy  obie te m ach iny  p rz e c h o d e m , nie 
w najlepszym  hum orze opuściłem  salę m achin  a n ­
gielskich i u d a łem  się do franeuzk ieh . P o c z e k a j­
m y ch w ilę , n iechaj p rze p ły n ie  ta  m assa ład n y ch  
tw a rz y c z e k , a tłasow ych  sukni i rękaw iczek  b ia łych  
lecz n iezg rabnych . O n a  idzie m odlić się do szali 
indyjsk ich . B ądźcie  spokojne p iękne p a n ie ; te 
szale was nie o m in ą , w szakże to d la  w a s ; w szyst­
kie b ry lan ty  i kw iaty , w szystk ie prom ienie i tęcze , 
w szystko co p iękne B ó g  stw orzy ł, d la  w a s , dla 
ozdoby  swego najw yższego  s tw o rzen ia , pięknój 
kobiety. O n a  ja k  nym fa p ły n ie  po zaczarow anym  
jez io rze  stw orzen ia i b lask iem  sw ym  ośw ieca lu ­
dziom  d ro g ę , k tó ra  im się w p ra c y  śc iem n iła ; ona 
jak o  woń konw alii ro z leg a  się po w iosennych g a ­
ja c h  i poi p ie rsi, k tó ry m  duszno  w tru d ach  i cier­
p ien iu ; ona ja k o  echo h a rm o n ii, k tó ra  tam  gdzieś
g ra  po n ieskończonośeiach e te ru , śp iew a ludziom  
pieśń p oko ju  i pow iada że lepiej je s t  kochać się 
niż nienaw idzić.

S tań m y  na uboczu. T u  ja sn o ść  jedw ab iów  nie 
d o ch o d z i, tu  g in ie w onna atm osfera p e r fu m , tu  
pole ro zw ag i, p rac y  i n a u k i,  tu  d la  m nie sfera 
w łaściw a. O bok  m nie siedzi s ta rzec  niewidom y; 
na  czole, k tó re  m ysi ro zszerzy ła  i o b ra ła  z siw ych 
w łosów  w idne g łębokie ślady  tego w zro k u , k tó ry  
B ó g  w lew a w człow ieka i k tó ry  n ig d y  nie gaśn ie . 
Z garb iona  postać dow odzi d ług ich  la t ślęczen ia , 
ręce g ru b e  i pom arszczone o b u d za ją  poszanow a­
nie , bo w idno, że nie często spoczyw ały . S ta rzec  
z zapałem  w yk łada teo ry ą  sw ego p r z y r z ą d u , m a­
chiny d la  ś le p y c h , k tó rą  sam , będąc ślepym , zbu­
dow ał. P osłucha jm y :

W d rug im  ro k u  m ego życ ia  straciłem  wzrok; 
od tąd  dzień  boży , m ów i, do m nie tylko słabą  i 
m glistą ja snością . Z n a tu ry  czu łem  pociąg  do m e­
chaniki , ale w szystkiego m usiałem  się uczyć rę ­
kom a. Z resz tą  m ałom  się od d rug ich  dow iedzia ł 
i to co um iem  w ysnułem  sam  z siebie. M am  w so­
bie oczy, k tó re  lepiej w idzą niż w ielu  zdrow ych , 
w m yśli znam  doskonale k sz ta łt każd eg o  k ó łk a  i 
ś ru b k i, w iem  ja k  je  łączyć  i do siebie stosować. 
D zięk i im  po n ieskończonych  p ró b ach  i usiłow a­
n iach to_ m ogę z d u m ą pow iedzieć iż ch leb , k tó ­
rym  m nie k arm io n o , n ie jad łem  darm o. O to są 
m ach iny  m ego w y n a la z k u ; na w ystawie paryzk iej 
uznano  je  za  poży teczne . Chciej pan  odczy tać  
sp raw ozdanie ju fó w  z w ystaw y r. 1849.

Drukarnia Klawiszowa wynalazku Foucaulta. Aby oce­
nić należycie wartość każdego wynalazku, trzeba z jednćj 
strony uważać na czas, jaki uplyn-l1 odkąd potrzeba jego 
dała się uczuć, z drugiej na wielość usiłow ań, które 
rozbiły się o napotkane trudności. Z tego podwójnego sta­
nowiska uważana machina do pisania dla ślepych, przez 
Foucaulta, który sam jest niewidomy, j est j e[}ną z naj­
godniejszych uwagi na wystawie. Czyż po wszystkie czasy 
nie było ślepych a za naszjch czasów ileż to uiewidzie- 
liśmy prób aby ułatwić ślepym sposób znoszenia się z wi­
dzącymi bez pomocy głosu. Dzięki p. Foucault ustala dla 
nich zawisłość często niebezpieczua a zawsze nieprzyjemna. 
Ze wszystkich środków piśmiennego wyrażania myśli, au­
tor wybrał najprostszy i najdoskonalszy. Niewidomy uży. 
wający machiny p. Foucaulta ma tę korzyść nad widzą- 

że może pisać nieuczywszy się nigdy pisania. Dość 
aby umiał czytać dotykaniem a może wyrazić myśl swą 
bardzo łatwo literami drukarskiemu W sposób następu- 
ący: wszystkie głoski alfabetu wykonane w płaskorzeźbie 

w znacznym rozmiarze, przytwierdzone są do drucików 
osobna zagłębiających się juk klawisze i schodzących 

się w głębi machiny, gdzie na końcu każdego drucika 
znajduje się odpowiednia czcionka drukarska. Mechanizm 
urządzony jest tak , że wszystkie czcionki dostają się do
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jednego punk tu ; gdyby więc uderzać je  kolejno, odbija­
łyby się w jednćm miejscu przedstawiając czarną massę, 
Temu zaradza dowcipne urządzenie, które za każdćm 
dotknięciem klawisza posuwa papier w z d ł u ż  a po ukoń­
czeniu wiersza wszerz. Oprócz c z c i o n e k  znajdują się 
wszystkie zn; iki drukarskie. P. F o u c a u l t  używa papieru 
kalkowego co mu dozwala robić kilka odcisków na raz. 
Machinka jest mała i bardzo łatwo da się na miejsce 
przenosić itd.

N ie tu m iejsce w y p °w'cdzieć usług oddal 
p. Foucault k o le g o m  swojego nieszczęścia; ich 
wdzięczność i g łę b o k ie  uszanowanie, z jakiem  się 
każą p r o w a d z ić  d ° m achiny świadczy o wielkości 
dobrodziejstwa. P rosiłem  p . Foncault aby mi kilka 
słów  n a p is a ł -  Zapytał mnie o im ię a gdym  mu 
je  p o w i e d z i a ł ,  w kilka minut w ydob ył kartkę na 
której c z y ta łem :

M on cher Mr- V alerien, n’oubliez pas mon nom  
et m a petite machine.

Foucault, P a r is , R . de Charenton 28.
ie 800 fr.

podpiszesz ?
Za pozwoleniem  —  w hotelu *** n igdy niebyłem , 

niemogę więc sumiennie podpisać. U w aga jest  
słuszna —  w szelako coś zrobić m uszę. Zafraso­
w any, rozpocząłem  mój spacer po pokoju, i ani 
się spostrzegłem , żem  na nowo w łożył szlafrok; 
w tóm ktoś puka do drzwi.

—  Come in !
Oddają mi ostatni num er Puncha. O baczm y! 

Co za fatalność —  now y paszkwil na cudzoziem ­
ców w  A nglii! K ilku  Francuzów  i ,  jak mi się 
zdaje *— artysta chciał przedstawić —  Polaków, 
stoi przed przyrządem  z założonem i rękom a, ta­
ką prowadząc rozm ow ę:

—  D itez - done Alphonse, quest ceque cette ma­
chine -Id?

—  Tiens, tiens, je  ne la connais pas, moi.
Tą m aszyną b yła  umywalnia. T ego ju ż zanad-

‘to, rysunek mnie dobił. O w y pedanci czystościZapytałem o cenę machiny, kosztuje 8UU tr. i -. . . . . . - - , .  - ,
p . s. A ! a! Byłbym  na śmierć zapomniał. M or-  f  Ja^ z P o jem n o śc ią  wspominam sobie wypadek

ning Chronicie umieszcza listy o rolnictwie gali- któremu byłem przytomny w Hadze w r 184 
t • i • iJa Wchodzimy z lednym łrancuzem  do mieszkania

cyjskiem. Juz wyszło cztery, pisze je jakiś p.' Holendra. Jaka czystość, jaki przepych
w ^ / r n  angiekkl. P.od™zu^ cy- Nmczytałem j  ^ n o w ,  mówić niepotrzebuję. Mój przyjaciel, wszystkich bo mnie niesłychanie rozgniewał pier- , J \  . K ,,,TTf, i • . r/ J . r  •, który miał zw yczaj, dosc u nas pospolity, plucia
w szym listem. Za co on nas poczytuje, ten m e- fti« u ; znaleść. n iem óal. h

się — szukał sp luw aczk i, ale jej znaleść n iem ó g ł, bo 
tego w  A nglii ani w  H olandyi nie znają; rzecze 
w ięc po chwili do m nie: Z tego w szystkiego co

 Wyruszywszy koleją żelazną z Berlina i przęspaw-jtu je s t ,  najbrudniejszem  miejscem jest n iezawo-
szy noc w W rocławiu, następnego dnia po południu p rz e -dnie tw a rz  H olendra, w nią w ięc plunę —■ i b y ł-

godziw y spleennik. Proszę posłuchać jak  
w pierwszym  liście wyraża o K rakowie:

bylein austryacką granicę pod Mysłowicami i przyjecha­
łem między piątą a szóstą do Krakowa. Pierwsze wra­
żenie nie było mi wcale przyjemne. Hotel *** (*) do 
którego mnie zawieziono w mizernej dorożce ma reputa- 
cyą (i ja  tak mniemałem) najlepszego w tym rodztiju za­
kładu w Krakowie, atoli przejście z hoteli czystych i  do­
brze urządzonych w północnych Niemczech było mi za 
nagle i niespodziane. Posadzka kawiarni (coffee room) 
zdaje się, jakoby nigdy niezrobiła znajomości z miotłą 
od czasu kiedy jej deszczki złożono; prawda żo od tego 
czasu byłaby się może starła, ale i to prawda że było 
na niej przynajmniej na cal gęstego błota. Z tuzin psów 
ogromnych a w ogóle brzydkich (z każdego możnaby zro­
bić trzy lub cztery wyżły angielskie) wchodziły i wy­
chodziły dowolnie, nieczyszcząc posadzki w całym hotelu
i zaludniając sypialnie batalionami pcheł  Stajnie pełne
koni oficerskich a służący biwakowali w sieni w takiej 
liczbie, że trzeba było niemałćj zręczności, aby się nie 
potknąć o nich i niezbić nosa wracając do siebie na noc. 
Kilka portretów zdobi ściany kawiarni, które też szczycą 
się różnokolorowemi kopersztychami niezgrabnie malowa- 
nemi a przedstawiającemi rozmaite koleje wojskowego 
życia. Nie brakowało karykatur, w których się artysta 
bez litości obszedł z filozofami berlióskiemi. Oberża po­
dobna je s t  do k oszar : k ilk u  cy w iln y ch , k tó rz y  ta k  Jak

ja  byli zmuszeni przepędzić tam czas krótki, mieli nie 
mało trudności, aby zwrócić na siebie uwagę oberżysty 
lub kelnerów, chociaż, kiedy przyszło do składania ra­
chunku , pokazało się widocznie, że o naszćj obecności nie 
zapomniano. Kuchnia była niżej krytyki, wino nędzne; 
hotel przez swą nieczystość, nieporządek (discomfort) 
brak usługi zbliżał się niemal do pierwotnego barbarzyń 
stwa; zapłata zaś, którćj odemnie żądano była najmnićj 
o trzecią część wyższa od t ć j , którćj się domagano w ho­
telu wrocławskim Zetlitza, jednym z najlepszych w Pru- 
śtech. Możecie sobie łatwo wyobrazić że bez żalu opu­
ściłem Kraków, chociaż etc. 14

Czytelnik może sobie łatwo wyobrazić w jakiem  
byłem oburzeniu, po odczytaniu takich blużnierstw. 
Porwałem za kapelusz chcąc pojechać de redak- 
cyi Morning Chronicie, zbiegłem ze schodów i już 
otwierałem" drzwi kiedy mój John zwrócił mi u- 
w agę, że w takim kostiumie niepodobna, żeby mnie 
ktoś przyjął. Spojrzałem po sobie. Prawda, byłem  
w rannym negliżu. O święta miłości rodzinnego 
gniazda, tyś mnie zrobiła bardziej roztargnionym 
od owego professora berlińskiego, bo ten przy­
najmniej wziął na siebie tużurek!

Wracam więc i ubieram się. T  
do zimnej rozwagi. D obrze, mówiłem do siebie 
chodząc wielkiemi krokami i zawiązując krawatę 
pójdę, powiem m u, powiem... Lecz cóż mu powiem?

Niemyślałem o tem! Powiem mu że i on i jego  
korespondent i cała redakeya są wszystko niego­
dziwi kalumniatorowie, którzy z nienawiści a może 
przekupieni szkalują Kraków w osobie hotelisty***, 
powiem mu że to wszystko co napisał jest fał­
szem, że ja  Krakowiak rodem, figurą zgoła cia- 
łem i duszą jak najuroczyściej temu zaprzeczam, 
jakoby u nas pchły batalionami chodziły lub tu- 
z,n>- psów spacerowały po salonach, że chociaż 
mieszkania nasze nieszczycą się taką pedanteryą 
czystości jak w Londynie, gdzie, prawda, nie od 
błota ale 0(ą p0hostu i farby codzień się walam, 
to przecież mają pewną dozę porządku, który nam 
na naszą potrzebę wystarczy, że żądam od niego 
odwołani^ 1 publicznego zeznania jako p. L . ni­
gdy W K ra °Wle a tóm bardziój w hotelu *** nie 
b y ł, że... wreszcie powiem m u, co mi przyjdzie 
na myśl. .

A  jeźli niezechce odwołać?
T o . . . .
To co ?
To — go wyzwę na Pojedynek.
A  jeźli s z u k a ją c ,  czy jest przyCZyn ad0 pojedyn

ku, zaproponuje nii j a A11! sata odwołał, w jego  
własnym dzienniku , W tyc naprzykład słowach: 
Podpisany rodem z Krakowa oświadcza, że artykuł 
w Nr. 26326 Morning ChronicU  umieszczony, j e s tod

by to zrobił, gdybym  go niezagadał.
O tryumfie —  u nas n igdy Francuz ten n iebyłby  

w podobnym  kłopocie. P ieczętu ję list i idę —  na 
pocztę.

Morrespondeiicya Czasu.

JPoZ B iail 29 maja.

(*) Ni 
wypisał.

•ymiemamyr nazwiska, które Morning C enicie

I

początku do końca fa łszyw ym , bo w  hotelu *** resuje postęp cyw ilizacyi, niemoże być obojetnym'jaki na mnie niesłusznie w łożono, z powodu i przy- 
niema ani p ch eł, ani p sów , ani błota.... itd. C zy na jego rezultatu jarmarczne. W tym roku przybyło toczenia ustępu dziennika la Pologne, o Bibliotece 

n ' ' na jarmark 278 księgarzy zagranicznych (licząc w to W arszawskiej. Rad zresztą jestem , ze Reda i y
Biblioteki Warszawskiej znalazła sposobnosć obja- 
śnieśnia rzeczy. Jej objaśnienie zakomunikowałbym 
bezzwłocznie panu Cypryanowi Robert, gdyby la 
Pologne dla braku funduszów, nie przestała od kil­
ku miesięcy wychodzić. Niech mi przy tej sposo­
bności będzie Wolno ostrzedz czytelników, że zwy­
czajnie się dzieje, iż moje listy są skracane, i że 
nieraz w połowie zaledwie wychodzą. Nie jeden raz 
traliło s ię , że wykreślenie ustępu albo wyrazu zmie­
niło zupełnie myśl moją. Jest to następstwo oko­
liczności, którym listy moje podlegają, i na które 
żalić się byłoby napróżno. Zamilczałbym o nich zu­
p ełn ie, gdyby obcięta wiadomość o słabości pier­
siowej jednego ziomka, nie była źle zrozumianą 
przez kilku rodaków. Na tern ostrzeżeniu przestaję.

Znowu ze czterdziestu emigrantów polskich wy­
pływa z Hfivre do Ameryki. Są to wydaleni ze 
Szwajcaryi, których konsul szwajcarski w Havre na 
koszt swego rządu wysyła do Nowego-Yorku. Rząd 
francuski podjął się tylko przeprowadzenia ich w ła­
snym kosztem do Havre. Dokonał tego, dzieląc e -  

igrantów na małe oddziały w liczbie około dzie­
sięciu. W Havre ma się obecnie znajdować około 
dwustu emigrantów różnych narodowości.

Mocno tutaj zdumieni zostaliśmy aresztowaniem, 
na żądanie rządów obcych, ziomka Zwierkowskiego, 
który, z wiadomością rządu francuskiego, nosił dłu­
go na W schodzie nazwisko p. Lenoir. Zwierkowski 
ranny na Kaukazie, leczy ł się w Montpellier i przy­
był do Paryża dla zdrowia. Porwanie jego z po­
ścieli wśród nocy i trzymanie w zimnem więzieniu, 
pogorszyło jego rany. Został on uwolniony na na­
tarczywe wstawienie się polskie, ale dotąd nie o -  
trzymał pozwolenia mieszkania w Paryżu. N iego-  
dziłoby s ię , aby arbitralność rządu francuskiego, 
jaką mu daje prawo nad emigrantami, dochodziła 
do okrucieństwa.

Podróżujący krajowcy coraz liczniej się rozjeż­
dżają. Jest jednak kilka jeszcze domów, i to naj­
zamożniejszych. W ogóle familie polskie żyły tylko 
między sobą. Kilka familij cudzoziem skich, które 
były do nich przypuszczone, mówią z wielką przy­
jemnością o obyczajach polskich, wmsołych a skro­
mnych. Na przyszłą jesień zapowiadają tutaj wielką 
liczbę rodzin rosyjskich.

niemieckich), a zatćm o 29 mniej, niż w roku ze­
szłym ; ale dla tego wypłaty poszły i szybko i do­
brze. Księgarze więc byli w ogólności kontenci, 
pozamykali swoje rachunki daleko lepiej niż w r. 
1848, chociaż uznali za potrzebę trzymać się zaw­
sze wielkiej ostrożności w zawieraniu nowych ukła­
dów. Mniejsza lub większa liczba przybywających 
na jarmark księgarzy, nic już teraz nie stanowi, bo 
coraz więcej szerzy się zwyczaj załatwiania inte­
resów przez komisantów, którzy mieszkają w Lipsku.

Na dowód, jaką usługę oddają literaturze jarmarki 
Lipskie, nie odrzeczy będzie przypomnieć następu- 
ące fakta. Lipsk stał się punktem centralnym księ­

garskiego handlu przy końcu XVIgo w ieku, dawniej 
zastępował go Frankfurt nad Menem. Księgarstwo 
przeniosło się z Frankfurtu do Lipska, w epoce 
kiedy skutkiem reformacyi, cały ruch umysłowy 
Niemiec przeszedł z południa na północ, i kiedy 
Saksonia stanęia na czele niemieckiej oświaty, 
’ierwszy księgarski jarmark Lipski naznaczają w r. 
1590. Od r. 1594 zaczęto w Lipsku drukować co 
roczne katalogi jarmarczne, które stanowią najwier 
niejsze zwierciadło postępu druku, a tem samem i 
postępu nauk. 1’racowitość niemiecka zebrała wszyst­
kie te katalogi w jedne książkę, która wyszła w ro­
ku zeszłym  w Halli, pod tytułem : Codex  nundi- 
narius Germaniae lileratae b isecu la ris , fol. W y- 
kazuje się z niego i z późniejszych katalogów, że 
ilość książek drukowanych w Niemczech, była w ro  
zmaiłych latach następująca: 

w r. 1590 —
„ 1601 —
„ 1765 —
„ 1846 —

1847

256,
1137,
1517,

11,086,
10,934,

1848 —  10,168,
8497,
8737.

Posełam  wam wyjątek z G ońca, mieszczący dość 
ciekawe sprawozdanie Ligi Średzkiej. Z wiadomo 
ści miejscowych ta najważniejsza, że bieda w kraju 
naszym i upadek materyalny coraz groźniejszy; od 
roku 1831 niebyło tyle licylacyj dóbr przez Towa 
rzystwo kredytowe ogłoszonych, jak w bieżącym.

Sprawa studentów gimnazyalnych o pojedynek, 
odroczona jest do posiedzenia przysięgłych w lipcu, 

powodu słabości jednego z obźałowanych. Ad 
wokaci obźałowanych, m yślę, że z tego względu 
na odroczenie się zgodzili, iż natenczas już będzie 

życiu nowe prawo karne, nieco łagodniejsze od 
obecnego.

G im n a z y u m  s t a n o w c z o  w  S z r e m io  z a ł o ż o n e m  b ę ­
dz ie .  G m ina  b o w ie m  p r z y j ę ł a  j u ż  k o n d y c y e  r z ą d u

roboty około budowli w tych dniach się  rozpoczną. 
Na obecnych sądach przysięgłych w Poznaniu, 

tragiczna odbyła się scen a : złoczyńca uznany za 
w innego, w sali posiedzeń chciał sobie życie ode­
brać pchnięciem noża w piersi; rana jednakże, którą 
sobie zadał, za śmiertelną uznaną nie została.

Odbyła się leź wielka wspólna zabawa, rodzaj 
grzysk ludowych, wyprawiona przez mieszkańców 
miasta naszego, członków stowarzyszenia straży o -  
gniow ej, która tyle usług w różnych okoliczno­
ściach miastu oddała. Zabawa ta jednak, z powodu 
różnorodnej narodowości udział w niej mających, 
nietniała charakteru swobody, jaki jest w' takich ra­
zach koniecznym.

Miesiąc maj zem ścił się całkiem za dziwnie pię­
kny kwiecień, któryśmy w tym roku mieli: ni je ­
dnego dotąd dnia m ajowego, zim no, szrony, przy 
mrozki, nawet wichry zim ne, oto wiosna obecna 
w kraju naszym i zewsząd słychać skargi na zły  
wpływ, który powietrze podobne miało na wegetaeyą.

Przeglądu  zeszyt Illci, w którym o C zasie  d łuż­
sza znajduje się rozprawa, już jest w rękach publi­
czności. Naprzód nań w części odpowiedzieliście ar­
tykułem , o stosunku Redakcyi do różnych kore- 
spondencyj.

Zwracam też uwagę waszą na szereg publikacyj 
politycznych w Berlinie, jak się zdaje jednego au­
tora , tytuły następujące: Unsere P olitik; die Con- 
stitu tionellen  ; Von der deutschen F edera tion ; Un 
sere Verfassung. Autor zdający się należeć do 
obozu ostatecznej prawicy, z wielkim dowcipem  
walczy przeciw polityce niemieckiej i polityce we 
wnętrznej, na konstytucyi opartej, jako zgubnych 
dla Prus. Dla nas zaś z tego względu na interes 
zasługuje, że walcząc przeciw kierunkowi nie­
mieckiemu, dowodzi, jak mało Prusy są państwem 
czysto-niem ieckiem , jak wiele w' sobie mają ele­
mentów czysto-polskich i słowiańskich; walcząc zaś 
przeciw konstytucyi, zgubność dzisiejszej reprezen 
tacyi przed wszystkiem upatruje w sianowczem  
stanowisku polskiem deputowanych Poznańskich, 
wcale pruskim duchem nie przejętych, w których 
ręku, najważniejsze są nieraz decyzye.

i i i g t s l i  31 maja.

2  Tutejszy jarmark Wielkanocny już prawie skoń­
czony. Rezultat jego niejest tak zły , jak się z po­
czątku obawiano, w ogólności można go nazwać 
miernym. Handel szczegółow y (en  d e ta il)  poszedł 
doskonale, hurtowy łylko (en  g ro s)  nieodpowie- 
dział życzeniom. Jarmark Lipski trwa zwykle cztery 
tygodnie; każdy towar ma swoje dnie uprzywilejo­
w ane; w tym roku zaczęło się od skór, a kończy 
na książkach. Lipsk jest punktem centralnym handlu 
księgarskiego dla całej Europy; kogokolw iek  inte-

„ 1849 —
„ 185.0 —

Ostatnie lata dają dowód uszczerbku, jaki zrzą­
dzają handlowi księgarskiemu rew olucye; rzecz 
zresztą bardzo naturalna i zapewne chwilowa. Zdaje 
s ię , że książki więcej jeszcze cierpią na rewolu- 
cyach niż towary zbylkowe. Niemcy jednak trzy­
mają zawsze prym nad Francyą, bo kiedy wr roku 
1850 wydrukowano w Niemczech dzieł 8 7 3 7 , we 
Francyi wydrukowano ich tylko 7208. Wszystkich 
księgarni w Niemczech (licząc w to i księgarnie 
zagraniczne mające z Niemcami bezpośrednie sto­
sunki), jest dziś 1996, z których najwięcej posiada 
Berlin, bo 179. Lipsk ma ich 147, Wiedeń 52, Stud- 
gard 50, inne miasta coraz mniej. Prócz tego znaj­
duje się w Niemczech 504 antykwaryuszów, 469  
handlów n o t  m u z y c z n y c h ,  543 m a g a z y n ó w  sz tu k  
p ięk n y c h ,  2 9 2  h a n d ló w  m ap p  i p o t r z e b  j e o g r a f i c z -
nych, 5 handlów z autografami. Handel księgarski 
na jarmarku Lipskim dzieje się w ten sposób: każ­
dy wydawca przysyła swe dzieło na jarmark do 
zanotowania w katalogu. Rozbierają je  księgarze lub 
ich komisanci, pospolicie nie za gotowe pieniądze, 
ale d condition, tojest na kredyt do przyszłego jar­
marku, na którym, albo płacą sprzedane książki, 
albo zwracają wydawcy niesprzedane. Te ostatnie 
zowią się rem illen da, albo w pospolitym języku  
raki (krelise), to jest, że ich sprzedaż poszła rą­
czym krokiem. Księgarze nielubią raków . Ogólny 
obrót pieniędzy za książki na jarmarku, wynosi dziś 
około dwóch milionów talarów; dowód, jak waźnem 
jest miejscem Lipsk w ekonomice krajowej. N ie- 
zmienią usługę oddaje handlowi księgarskiemu 
Giełda dla -samych tylko księgarzy przeznaczo­
na, założona w Lipsku w roku 1825. Należy do 
niej każdy księgarz, używający dobrej sławy; 
wykluczeni są kontrfasoniści i rozmyślni banki u- 
ci. Ma sw ego prezesa, sekretarza, kassyera wy­
bieranych przez zgromadzenie księgarzy na 3 lala 
Na niej, odbywają się corocznie obrachunki, które 
zaczynają pospolicie od kompensat; na mej rozstrzy­
gają się pojedyncze spory i oraz leczą się rozpra­
wy w przedmiotach tyczących się wogoinosci księ­
garskiego handlu. Giełda jest korporacyą reprezen­
tującą całe księgarstwo na zew nątrz; od niej czę-  
stokroć idą wnioski do rzą(*u’ 11} Podobne
korporacye znajdują się tak, 2C w kilku innych mia­
stach, ale w zakresie więcej ograniczonym. Pomi­
mo chwalebnej usilności, 2 ja ą się dźwiga i ratuje

Przegląd Polityczny.

chwalebnej , .
księgarstwo N iem ieckie, niemożna przemilczeć że 
mu wszyscy wróżą smutną kie ys katastrofę. Ban­
kructwa są czeste , a do P o c z y ń  które zabijają 
handel liczą. 1) Niezmiernie dzis rozgałęzioną kon- 
kurencyą 2) Ukryte plagiaty; n‘ei,n»"Z bowiem dzie­
ła mającego jaką taką w ziętosc, któregoby jaki 
skrybent nieprzerobił, pozornym tytułem nieupstrzył 
i za tańsze pieniądze, w haI1 e niepuścił. 3 ) Ma­
ły  wzgląd wydawców na rzeczywistą wartość przed­
siębranych druków. 4 ) Konkurencya towarzystw li­
terackich, osobliwie duchownyc , zyskających mo­
nopole, na sprzedawanie dzie tanich i użytecznych 
5) Namnożenie s ię ,  osobliwie w latach rewolucyi 
broszur i gazet, które wyczerpują ciekawość publi­
czną. W  roku 1849 było w całej Niemieckich bro­
szur i gazet 1358, z których najwięcej w Berlinie, bo 
632. (?) Dziś jest ich daleko mniej, ale zawsze w ię­
cej, niż francuzkich. Nareszcie. 6) Rosnącą liczbę 
antykwaryuszów, którzy zaczynają sprzedawać no­
we książki, a mają sposób sprzedawania ich taniej 
niż w zwyczajnych księgarmach

Sobotnie wieczorne dzienniki berlińskie zajęte cał­
kowicie opisem uroczystości przy odsłonie pomnika 
Fryderyka II. Całe miasto obchodziło dnia tego św ię­
to. Od 8 ć j  r a n o  t łu m y  zalegały ulice i natłok da 
g a le ry i  u m y ś ln ie  w y s ta w io n y c h  b y ł  z n a c z n y .  PozO-
stawiając opis tego  obchodu korespondentow i jra- 
szem u z Berlina, który zapewne go nie pominie, 
nie możemy tu zamilczeć kontrastu, jaki czasy owego 
króla zjdzisiejszemi przedstawiają. On twórca pań­
stwa uczczony dziś przez wyznawców polityki lękli­
w ej, która strąciła Prusy ze szczytu Niemiec i za­
mieniła je poprostu na członka Rzeszy. Mowa mi­
nistra Manteuffla miana przy odkryciu posągu nic 
zdoławszy się wznieść do wysokości przedmiotu o- 
bracała się w okolicznościowych przystosowaniach 

była czystem wyszydzeniem wielkości, której hołd 
składać miała.

Rząd pruski zamierza otworzyć żeglugę parową 
między Bydgoszczą i Warszawą. W tym jeszcze  
miesiącu przybędzie koinissarz dla określenia planu 
połączenia tej komunikacyi z koleją żelazną. Mia­
steczko Szulice leżące między Toruniem i Bydgo­
szczą będzie punktem przystani.

Rozporządzenie ministra handlu obostrza o b ch ó d  
świąt i niedzieli w Prasach.

Pruski minister przy Rzeszy Rochow miał otrzy­
mać instrukcyę, aby opierał się żądaniu zwrotu 1 ‘/n 
mil. złr. Bawaryi za interwencyą heską, a natomiast 
przystał na udział tego państwa przy związkowej 
władzy wykonawczej.

W Dusseldorf rewidowano dom hrabiny Halzfcld 
przez 6 godzin.

Prawa zasadnicze już w wielu państwach nie­
mieckich zaw ieszone, zniesione będą obecnie w szę­
dzie.

Posiedzenie Izby francuskiej z dnia 28g° 
maja, na którem miały być złożone wnioski o re- 
wizyą konstytucyi, spełzło na niczem; żadna teg° 
rodzaju propozycya niezostała wniesioną, czego pC" 
wodem je s t , że autorowie wniosków rewizyjnyrd1 
niechcą, aby lakowe przekazane były zwykłej ko- 
missyi inieyatywy, niechcą również, aby w razi* 
odrzucenia, powtórne onychże przedstawienie do­
piero po upływie sześciu miesięcy ponowionem b)'1 
mogło i dla tego wstrzymują się aż do przyjęć'*1 
przez Izbę wniosków pp. Moulin i Morin, żądają' 
cyc li: pierwszy, wyznaczenia osobnćj komissyi d 
wszystkich propozycyj tyczących się rew izyi, drU' 
g i, skrócenia do jednego miesiąca terminu do p°' 
wtórnego onychże wnoszenia. ,

Dwa powyższe wnioski odesłane do właściwy* 
komissyj, zlane teraz zostały w jed en , łączący °' 
badwa żądania, a p. Morin zgodził się na teriM 
trzechmiesięczny proponowany przez komissyą. 
skusya nad tym połączonym wnioskiem miała fl; 
rozpocząć 30go maja i zdaje s ię , że będzie przyj 

Co się tyczy prawa z dnia 31 maja, powszeem
\e

P a r y ż  28  maja. 

a  D ziękuję Redakcyi Czasu za odrzucenie zarzutu

jest mniemanie, że takowe jeźli niebędzie znieśF.
n e , przynajmniej znacznej ulegnie zmianie; ° ^ - c 
jeszcze utrzymują, że prezydent jest mu w grur.*^ 
przeciwny, a przecież dodają, że nietylko zachę 
ministrów do wytrwania na silnem stanowisku, J



C Z A S  /> Wtorki; 3. Czerwca 1851.

kie zajęli w Izbie na korzyść tego prawa, ale źedliwienia komisyi. Dcp. A kw izgrański, proje- 
nadto obiecał sam w tym duchu uczynić manifesla-Jktował drugi artykuł dodatkowy do p raw a , a 
cyfj w mowie, którą będzie miał przy otwarciu ko- że p. ministrer na to p rz y s ta ł ,  komisya nie w a- 
lei żelaznej z Paryża do Dijon w dniu 1 czerwca, ha się przyjąć tej poprawki. Inna okoliczność 

Sprzeczności te usiłują wytłómaczyć w ten spo- przez niego przytoczona o radach opiekuńczych 
sób: Ludwik Napoleon mniema, że przy utrzymaniu.ua Szląsku, wyjaśnioną już została  tak w spra- 
prawa z dnia 31 maja żaden z kandydatów do pre- wozdaniu jak z ust p. ministra spr. wewn ■ obo— rozstaw
zydentury nieuzyska większości konstytucyą wyma-witjzkien. moim tylko wskazać tu błąd, jaki się klasztornych. S ło w a  s p r a w o W ia " ty c z ą c e  s i ę ! p ^ c i w  n ić j j7 ak  gdyby p 7 d S \ d a n 7 w t e d y  
ganej , a natenczas wybór przejdzie do Zgromadzę-[wc-snął w zrozumienie tego przedmiotu ze s t ro -s z k ó ł  klasztornych zyskałyby zapewne w ię - ty lk o  było uprawnione i m iało mieć pI!Lwdziwe

*•. . jkszosć tu w Izbie , stoi tam bowiem: „Słuszny znaczenie, jeżeli wyjdzie od koeoś. kto reDre-
} h n u r i p m  l O i i i r n i n  W n l l M i r  w o ń a f . n i .  i  i „  a n l r , . __________1 „  7 %’ /  ' i  ®

dma, za umyślne machtnacye. Dozwólciesz mi Taka była myśl komissyi, a myśl tę podziela 
objaśnić niektóre z tych widziadeł i wyrazów [również p. Reichensperger, a przecież wystę­

pnych. Mamy w yw oływ ać widma szkółjpuje on wbrew zdaniu komissyi i polemizuje

o —  J 5     j  - -  r  “ ' ' j ^ o i o  u u  / j o i  u i u a u / , c -  »»   ~  — - ■ • i i i / i i i

nia, które winne będzie wybrać kandydata najwię-ny dep. z Lówenberga

rem mowa.
Rząd francuski odebrał dość ważne depesze z wy­

prawy do Kabylii (w Algieryi). Oddział Francu­
zów niespodzianie napadnięty przez Arabów stracił 
42 żołnierzy i 5 oficerów — ale jenerał Saint -  A- 
mand pomścił świetnie tę stratę walną potyczką, 
w której padło 320 Arabów.

zapobie: podobnyi

państwa i w ładz naukowych na organi 
kierunek wychow ania nie może być zu- 

odebrany lub przeważnie osłabiony, a to
nadal klęskom na Szląsku, nie należy zarządzićjtem bardziej, iżby w przeciwnym razie grozić 
srodkow, które w innych ju ż  prowincyach zba-jmogło bliskie niebezpieczeństwo, iż  ze szkoda

Odpowiedź ministra -  prezydenta ks. Schw ar 
zenbrrga na złożony mu przez lwowską radę 
gminną adres dziękczynny za utrzymanie po 
koju, brzmi jak następuje:

„Panow ie! Odebrałem za pośrednictwem pana 
Namiestnika hr. Gołuchówskiego adres ,  który 
szanowna Kada Gminna stolicy Lwow a na dniu 
i 3go marca z powodu odwróconego w końcu 
zeszłego roku niebezpieczeństwa wojny, prze 
s łać  mi była łaskaw a.

„ Przyjmijcie Szanow ni Panowie za ten do­
wód W aszej przychylności i za okazane mi ró­
wnocześnie zaufanie, wyraz najszczerszego po­
dziękowania.

„ Nasza wielka Austryacka Ojczyzna równie 
biegła i wypróbowana w sztuce wojny jak i 
w pokoju, niema powodu obawiania się pierw­
szej — wszakże szczęśliwą się czuje, że pod 
tarczą pokoju może zwrócić swe s iły  i czyn­
ność ku podniesieniu swojego dobrego bytu 
rozwinięciu swoich środków', utrwaleniu nowo- 
uzyskanej formy i potęgi.

„ Z  Wami zatem cieszę się z osiągniętego re­
zultatu, i nieprzyznając nadmiaru zas ług i ,  jak ą  
mi w nim Panowie przypisujecie, a która z mej 
strony ogranicza się na szczerem i gorliwem 
współdziałaniu w osiągnięciu zamierzonego ze 
Wszech stron celu, proszę W as Panowie przy­
jąć  zapewnienie mojego wysokiego szacunku i 
poważania.“

W ie d e ń  1 czerw'Ca. N. Cesarz Franciszek 
J ó z e f  wczoraj o godzinie H e j  wieczór wyje­
chał z Ołomuńca, a dziś o godzinie 7ej rano 
przybył do Pragi w towarzystwie W . Księcia 
ł ł e s k i e g o ,  K s ię c ia  A lb er ta  S a s k i e g o  i m in istra -  
p rezy d en ta  ks. S c b w a r z e n b e r g a .

— Gazeta Pocztowa F rankfu rcka  donosi 
z W ied n ia : „M emoryał austryackiego rządu 
wystosowany do wszystkich europejskich dwo­
rów w' obronie zasad swojej polityki, które j a ­
ko niezbędne do utrzymania powszechnego po­
koju wystaw'ia —  ma być wkrótce z niektóre- 
nii zmianami ogłoszony. Po ukończeniu bowiem 
ołomunieckiego zjazdu, mają być w osobnym 
memoryale podane jego rezultata wraz z moty­
wami uchw ał na nim zapadłych. Ta nota ma 
być podpisana przez trzy mocarstwa, sk ładają  
ce święte przymierze (? ) .

— Czytamy w' Constitutionelles B la tt:  „Z p e  
W’nego źródła dowiadujemy s ię ,  że o ustąpie­
niu z gabinetu ministra oświecenia hr. Thun, 
niema na teraz mowy. Jego sposób widzenia 
w sprawach duchownych i edukacyjnych jest 
owszem tak zgodny z polityką ministra-prezy- 
denta, że można raczej uważać pozostanie jego 
w gabinecie za zapewnione. Powodem wieści 
o wystąpieniu pana Thuna, mogła być ta oko­
liczność, ż e  dzisiejszy minister handlu p. Baum­
gartner pierwej już niezgadzał się pod wieloma 
względami na dzisiejszy system naukowy, szcze­
gólniej zaś niepodziela on zasady nieograniczo­
nej wolności uczenia się. Ale sam minister oś w: 
nieobstaje bezwzględnie za nienaruszalnością 
dzisiejszego system u, a nawet wszystkie w ła ­
dze naukowe wezwane zostały do zbierania 
objaśniających datów z dwuletniego czerpanych 
doświadczenia, któreby do zaprowadzenia^po- 
trzebnych ulepszeń mogły utorować drogę.

— P. Baumgartner gorliwie zajmuje się reor 
ganizacyą swojego ministerstwa, zamierzając 
we wszystkich gałęziach służby, o ile to bez jej 
■szkody stać się może, znaczną wprowadzić o- 
szczędność. Ju ż  w tym względzie kilka wyszło 
rozporządzeń. P. minister zamierza nadto oso­
bną mianować komisya, dla dokładnego rozpa­
trzenia się w pracach i rozporządzeniach kolei 
Semeringskiej dotyczących. _

•— M arszałek Radetzkl wczoraj po południu 
wrócił do Wiednia i w ysiad ł jak  zwykle w zam­
ku Cesarskim.

N I E M C ¥ .
(Dokończenie obrad Izby n iższe j w Berlinie  

d. 6 maja nad projektem do prawa o wsparciu 
sierot Górnego Szlaska .)

Dep. Stiehl: Moi panowie! wyjąw szy pp. de­
putowanych z Akwizgranu i Lowenbergu nie 
mam żadnej odpowiedzi tym wszystkim mow com, 
którzy w tej sprawie występowali w interesie 
samego przedmiotu i niniejszego projektu; od­
powiem im jednak w interesie i dla usprawie-

wienne swoje okazały  skutki.
Z  tego względu moi panowie, dla usprawiedli 

wienia komisyi i jej sprawozdania, muszę się 
nieco rozszerzyć w ogólnym rozbiorze, a przede- 
wszyslkiem historyę sprawozdania opowiedzieć. 
Wybraliście komisyę celem sprawozdania rzą­
dowego projektu, sk łada jącą  się powiększej czę­
ści z obywateli S z ląska ,  z których wielu za­
mieszkałych w Górnym Szl.ąsku.

Mogliście być przeto zawczasu przekonani, iż 
miejscowe stosunki i właściwości tej ziemi nie 
były jej obcemi. Si powodów w' sprawozdaniu 
przytoczonych a właśnie tu niezaczepianych, 
komisya uznała  za s osowne zająć -.się w ogóle 
stosunkami kultury Górnego Szląska. Z  odno­
szących się do tego przedmiotu wiadomości czer­
panych częścią na miejscu przez znanych człon­
ków komisyi, częścią udzielanych przez panów 
komisarzy rządow ych, częścią zaś z akt urzę­
dowych, następnie z przeprowadzenia tych 
wszystkich okoliczności przez obrady, został 
wzięty obraz któryście w sprawozdaniu widzieli. 
Raport ten nie tylko był w swoim czasie prze­
lotnie odczytany, ale w pojedyńczych ustępach 
swoich, mianowicie tych, które tyczą się faktów 
odnoszących się do mieszkańców i ich stosun­
ków, gruntownie rozbierany; niektóre ustępy do­
znawszy mocnego oporu wykreślono, pozostałe 
zaś są w łasne komisyi, i obowiązkiem moim 
w imieniu jej ozn jm ić, że mimo wszelkich o 
gólnych zaprzeczeń, żaden z mówców nie do 
wiódł, aby szczegóły lub przedstawienie korni 
syi — nie było uzasadnione lub też przesadzone 
było.

Moi panowie! jeżeli sprawozdanie, jak powie 
dziano zbyt razącemi oddane było barwami, bo 
na nieszczęście przedmiot malowany je s t  tego 
rodzaju, że go niemożna było na szaro odma­
low ać— jeżeli tu więc odkryto bez ogródki wa 
dy i niedokładności w tern co się tyczy stosun­
ków socyainych, żywienia s ię ,  administracyi i 
wychowania mieszkańców tej ziemi, to głównie 
kierowaną była komisya tern, co tu opowiem.

X w ra ca n o  i dziś n ieraz  na lo u w a g ę ,  a kto się 
myślą p r z e n ie s ie  na początek r. 1 8 4 8 ,  ten sobie 
zapewnie przypomni, że w ów czas, z powodu 
niezwykłych klęsk, które się na Górny Szląsk 
zwaliły, rząd oskarżany był przez opfnię i za­
rzucono mu, że w ładze administracyjne nie by­
ły  należycie obznajmione, nie zna ły  przyczyn 
nędzy, a przeto nieużycie środków pomocniczych 
winą jes t  rządu , i ten odpowiedzialnym jest  za 
podobne nieszczęścia. Moi panowie, komisya 
nie chciała się narażać na odpowiedzialność, aby 
miała proponować wys. Izbie nowe w swoim 
rodzaju użycie pieniędzy, nie dawszy poprzednio 
Izbie i rządowi dokładnego i jasnego obrazu ta­
mecznych stosunków. Z  tego względu komisya 
raczej na pochwałę niż na zarzuty zasługiw ać 
winna.

Przechodzę teraz do pojedyńczych zarzutów 
jej czynionych, a zaczynam od dep. Reichen- 
spergera. Nie mogę tu pominąć tego co mówca 
ów z niejakiem zadowoleniem w y rzek ł ,  że w Iz­
bie prawiono za wiele, a przeciez w mowie 
swojej s ta ł  się wspólnikiem naszych błędów, 
a pr/.ynajmniej da ł  dowód, ze umie gadać wie­
le o różnych rzeczach; gdyż to co nam szan.
deputowany objawił P°d względem czysło-nie- 
mieckiego kierunku, niemieckiej polityki, co uam 
mówił o Pikardyi o Lombardyi i Alzacyi, o wol­
ności nauczania i niepodległości kościoła wzglę­
dem państwa, o maszyneryi pruskich szkół miej­
skich, o stanowisku wolnych zakonów' w kato­
lickim kościele o uprawnieniu narodowości- 
czyż było potrzebne do poparcia lub zbicia pra­
wa o wychowaniu sierot Górno-szląskich, albo 
też mamyż sobie stąd wytłómaczyć ową p e ł­
ność poglądu na świat, iż szan. deputowany tak 
późno nas obecnością swoją w Izbie zaszczycił 
i że poczytał sobie za obowiązek, jakkolwiek 
zbyt późno, obznajomić nas wszakże z pojmowa­
niem swojem wszystkich tych rzeczy? (śmiech) 
Co się Zaś tyczy całego kierunku jego w y k ła ­
du, ośmielam się zwrócić uwagę na główny 
błąd jego, „d ktofrego również poprzedni mów­
cy nie byli wolni.

Mówiono zawsze o motywach sprawozdania. 
Moi panowde! czytajcie sprawozdanie uważnie 
gdzież lam niowa o motywach? jest ono tylko 
wiernem tego przedstawieniem, nad czem obra­
dowano w komisyi; uchwalono zaś to, za czem 
wdększość obstawała. Ze tam oczywiście przy­
toczono zdania które przecież nie były uchwa­
lone, które były może tylko opiuiami i to poje­
dynczych członków dopiero w czasie dyskusyi 
objawianemi to wszystko to razem stanów i tyl­
ko treść wiernego i starannego sprawozdania 
narad komisyi.

praktycznych dążności powstać by mogły czy 
sto kościelne zak łady , szko ły  niejako k la s z to r ­
n e j  Otóż pomijając wartość szkół klasztor­
nych, którą pod wieloma względami uznaję, nie 
sądzę jednak, aby pruski sejm był dziś w po­
łożeniu poświęcania 6 0 0 ,0 0 0  lal. na założenie 
szkół klasztornych w Górnym Szląsku. Szcze­
gólne pojmowanie widm! widma, jak  wiadomo, 
nie mają c ia ła  i kości, tu zaś pozbawione by by­
ły  zarazem i ducha * )  (śmiech.)

W tym samym sposobie tak pomieniony szan 
mówca jak i dep. Stablewski zarzucali s p r a w o ­
zdaniu chęć przeprowadzenia zasady germani- 
zaeyjnej. Dep. Reichensperger pozostał na ten: 
ciemnem stanowisku przy swoich ponurych ogól­
nikowych wróżbach: „W yw ołu ją  walkę prze­
ciw narodowości. “

Moi panowie! Możecie wszystko temu spra­
wozdaniu zarzucać; nieuprzedzone ocenienie nie 

śmiałoby je oskarżać o podniesienie walki na­
rodowej i stawienie przeszkód narodowości Pol­
skiej albo też nieuprawnione germanizow anie. 
Dep. Stablewski — spowodowany zosta ł  dosw o 
jej pod innym względem szacownej odpowiedzi, 
widocznie przez niezrozumienie jednego w y r a z u  
tj. w yrazu: „polityczny .“

W  sprawozdaniu stoi, że środek projektowa­
ny przez rząi! nie jes t  przedmiotem filantropii ale 
środkiem polityczny?n. Otóż mogę sobie łatwo 
wytłómaczyć jak  szan. mówTca ze swojego sta­
nowiska narodowego rozdrażnionego poniekąd 
zawiedzionemi nadziejami i niedoszłemi życze­
niami, wT przypadku gdzie idzie o stosunek rzą ­
du niemieckiego do/s łow ańskich mieszkańców, 
poczytuje wyrażenie o środku politycznym za 
nic innego, jak politykę germanizacyjną.

Moi panowie! Komissya o tem w'Cale nie po­
myślała. Myślą jej było , że  tu nie idzie o akt 
szczodrobliwości i dobroczynności, ale ośrodek 
do czego obowiązane jes t  państwo jakie takie 
ze swojego stanowiska wspólnego c ia ła ,  jako 
llohriia . Wszystkie zAtem z błędnego przypu­
szczenia wyciągane następstwa poczytuję za zu 
p e łn i e  nieuzasadnione, i powstałe n ie  z  winy 
komissyi, ale z przywidzeń. *

Innych tu jeszcze zdań dcp. Ileichenspcrgera 
dotknąć muszę. Z arzuca bowiem komissyi pod 
względem wzmianki o szkołach ludu, że pomię- 
sza ła  przyczynę i skutek. Nieoświecenie i smu­
tny stan Górnego Szląska nie są  następstwami 
niedostatku szkolnego wychowania; ale ten o- 
statni, jes t  następstwem takiego stanu. Stan mie­
szkańców taki jak  go przedstawia sprawozdanie 
wbrew może pojęciu komissyi ma właściw e swo­
je  źródło w' braku pożywienia i zarobku, w' nie- 
dokładnem lub niewykony wanem prawodawstwie 
rolnem itd.

Moi panowie! Nie przypuszczając nic innego 
przyjmuje tylko, że dep. Reichensperger nie od­
czyta ł sprawozdania z uwagą. Kopiuje on pra­
wie zupełnie sprawozdanie, przytacza własne 
jego wyrazy, utrzymuje w szakże, że to jego opi­
nia i że ona przeciwna jest opinii komissyi, 
sprawozdanie wystawia brak szkół w Górnym 
Szląsku jako skutek stanu kultury, sposobu ży­
wienia się , stosunków rolniczych, zarobkowych; 
zupełnie przeto zostaje w zgodzie z p. deputo­
wanym, nie mogę zatem pojąć jak może on 
zdanie komissyi za swoje w łasne poczytywać 
a zarazem komissyę o błędy strofować.

Podobało się dalej p. Reichenspergerowi w y­
stawić szkolny system pruski, jako rodzaj ma­
chiny i w ystawił go tak , iż zdaw ałoby się, że 
rząd pruski istotnie posiada taką machinę edu­
kacyjną, którą wedle potrzeby i skłonności roz­
szerzyć , rozwinąć, przenieść tu lub .owdzie 
przesłać może (śmiech).

Całe to wyłożenie miało mu służyć za tło, 
na któremby skreśla ł pomysły swoje o wolno­
ści nauczania i niepodległości kościoła. S k rzy ­
wiony to zupełnie środek, aby rząd biurokra- 
tvzme.o swoim miał w ciasne formy rządowego 
dozoru wcisnąć zakonnice mające się wycho­
waniem zajmować i te rodziny, które z dobrej 
woli poświęciły się wychowaniu sierot, aby 
miał je  wcisnąć w te formy do jakich z resztą 
pruska edukacya jest wtłoczoną.

Moi panowie! Powtarzam tu jeszcze, com po­
wiedział w tym przedmiocie. Komissya była 
zdania i jak mi się zdaje, wyraźnie tego dotknę­
ł a ,  że właściw e stosunki edukacyi sierot gór­
no-szląskich wymagają wolnego działania mi­
łości i niedadzą się do tego przysposobić zw y­
kli urzędnicy postępujący wedle instrukeyi; ale 
należy całemu temu układowi pozostawić zu-

*) Wyrażenie to straoiło dwuznaczną wartość swoją 
w przekładzie: hier d iirften  sie auch des Geistes erm angeln , 
to Jest w innem znaczeniu dowcipu

zentuje może zasadę wolności nauczania wbrew 
zasadzie nauczania publicznego. Muszę tu je­
szcze wspomnieć o sposobach zbicia tego spra­
wozdania, które p. Reichensperger wnosił. O 
ile mi wiadomo, jeszcze nigdy wr tej Izbie się 
niczdarzyło, aby kto przyjmował wniosek, a 
odrzucał motywa — czyli raczej sprawozdanie.

Potem com tu pow iedzia ł,  pozostawiam oce­
nieniu waszem u, czy znajdziecie powód do za ­
parcia się komissyi. Pomnijcie, że to byłaby 
niebezpieczna nowość przeciw sprawozdaniom, 
gdyby jak a  część Izby korzystając z niemiłych 
sobie opinij lub faktów odsłan ianych , wnosiła 
środki prewencyjne lub represyw ne, któreście 
sami w' tych dniach przy projekcie do prawa 
drukowego odrzucili. Błędne zdania raportów 
komissyi mogą być z mównicy zbijane, ale nie- 
powinny być poddawane potępieniu Izby za po­
mocą głosowania. Proszę was, abyście wniosek 
podany w tym względzie przez dep. Reichens- 
pergera odrzucili, uznając, że komissya wasza, 
zgodnie z osobistem widzeniem rzeczy człon­
ków je j  obeznanych ze stosunkami G. r. Szlązka, 
prawdę pow iedzia ła ,  ażebyście potwierdzając 
te okoliczności, przyjęli, jeżeli tego potrzeba 
będzie tłómaczenie się referenta, poczytując w i-  
nę ,  jaką mu zarzucają,  za lapsus calami.

W  końcu muszę jeszcze pokrótce dotknąć 
wzmiankowanych tu narodowych dążności. Mam 
tu na myśli głównie dep. Stablewskiego, i zdaje 
mi się, żem poprzednio w ykrył nieporozumienie, 
które go spowodowało do bronienia znów na 
tej mównicy politycznych praw narodu swojego, 
gdy strzeżenie ich rządowi zalecał. Szan. deputo­
wany jednak w rozwinięciu swojem, kierując 
się obrażonem pod wieloma względami, a nawet 
rozdraźnionem głębokiem uczuciem, popadł w 
błędne zrozumienie sprawozdania. Mówi on np., 
że mieszkańcom słowiańskim czyniono zarzuty 
i przypisywano im winy dlatego, że są  s ło ­
wiańskiego szczepu. Przedewszystkiem zdaje 
mi się , że w sprawozdaniu żadnych nie masz 
zarzutów ani obwinien ludności górnoszląskiej 
czynionych, ale sk r eś lo n o  tylko istniejące sto­
sunki i żądano od Izby środków ich polepszenia 
i poprawy; p. Stablewski niedowodzi jednak 
niczem, iżby wyrzuty jakie z powodu pocho­
dzenia słowiańskiego zrobiono — i proszę całe  
s p r a w o z d a n ie  p r z e j r z e ć ,  czyli się da podobna 
skarga wymotywować. Dotknął on jeszcze tej 
okoliczności, że gdyby tak było jak jest przed­
stawione ( a  zdaje mi się, że i on wewnętrznie 
jest o istnieniu takiego stanu przekonany), cią­
żyć winna odpowiedzialność na rządzie, iż do­
zwolił do takiego przyjść stanu. Obronę tego 
pozostawiam rządowi a właściwie ocenienie 
czyli tak się rzecz ma istotnie; zwróćcie jednak 
uwagę w aszą na jeden ustęp raportu , gdzie 
udowodniono, co rząd pruski od czasu zapro­
wadzenia w ładzy  prowincyonalnej w Opolu tj. 
od 1 8 4 6  do 1 8 4 9  r. dla szkół poczynił, a sami 
nie będziecie mogli oskarżać rządu w tej rozcią­
głości w jakiej on pragnie. Komisya trwa przy 
swojem zdaniu, ze na ludność górnoszląską jak 
dziś ona istnieje, potrzeba w pływ u nowych ży ­
wiołów, jeżeli ją ochronić należy przed znik- 
czemnieniem. Udowodniono to wjjsprawozdaniu, 
a środki przez rząd projektowane zalecają się 
swoją odpowiednoscią. Jeżeli ma się to odnosić 
do porównania użytego w spraw ozdan iu , to 
w ra z ie , gdybym był je  o d c z y ta ł , mógłbym 
spokojnie oczekiwać na obiecywane przez hr. 
Cieszkowskiego przywołanie mnie do porządku.

Moi panowie! Rozbierzeie bezstronnie, a zdaje 
nu się że żaden z czynionych tu zaszutów nie 
dotknie ani tego porównania, ani jakichkolwiek 
zdań w raporcie przytoczonych. Z resztą  mu­
siano zezwolić na użycie tego w żaden sposób 
nieobrażającego porównania, które nie je s t  i 
tak utworem komisyi, udowodnią o no bowiem, 
jak  lichem i ograniczonem jest pożywienie, jak 
niestosunkowy jes t  tam wzrost ludności i ja k  
okropnem położenie ludu, kiedy g łów ny  środek 
wyżywienia jego, a tern samem i on wysta­
wiony na zagładę. Jeżeli przeciwnie z tejr mó­
wnicy utrzymują, to przyczyną tego albo prze­
sądy, albo brak mocy do ocenienia właściwego 
pojęcia i rozumowej strony porównania. (O klaski.)

Moi panowie! Zwracano |q mianowicie uw a­
gę, że ludność polska nie zasługuje na taki los, 
aby miała systematycznie poświęconą być za ­
gładzie przez zatratę  cnót i p r z y w ' " ^  sw o­
ich, i że “ S na celu pawolne jej w ytę­
pienie. W tym względnie polscy deputowani 
znaleźli w panu Reichensperger sprzymierzeńca; 
zdaje się w ięc , stanowisko jrg°  polityczne 
do Wielkich Niemiec rozciągu się i poza icli 
granice do innych n a r o d o w o ś c i .  Krótko o tym 
przedmiocie nadmienię, który, zdaniem mojem, 
nie potrzebuje wyjaśnień z tej mównicy. R ^ d  
z samej natury rzeczy nie będzie projektowa- 
nenii środkami zacierał narodowości tych bie­
dnych si rot, jeże l i  takowa istnieje; będzie o- 
wszem szanował ich język ,  oceniał i za środek
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tu i owdzie ogniska i pomniejsze sz a ła s y ,  w środku muzyka 
wojskow a, k tó ra  od 4 <1 7 wieczór rozmaite p rz e g ry w a ła
tańce. P rz y  sc h y łk u  wieczoru ca łe  zgromadzenie przy  od­
g ło s ie  muzy ki zesz ło  na dół ,  gdzie towarzystw o r e su r sy  w s ia ­
dło na s t ro jne  w zieloność g a la ry  i wróciło  W is łą  również 
przy odgłosie  muzyki do K rakow a.  Druga połow a zgrom a­
dzenia w róc i ła  do m ias ta  lądem, pieszo, konno i powozami, 
k tó rych  było  k ilkadzies ią t  po większej części f iakrów. Spo 
dziewaruy sic ,  że ta  f e t a ,  której urządzenie było  wcale za- 
dawalnia jąee ,  żadnego nieprzyuiesic uszczerbku s tarodawnej 
pielgrzymce na uroczystość  Z ie lono-świątkową.

— W e  czw a r tek  5 cze rw ca  przedstaw ionym zostanie pię­
c ioak tow y d ram a t  pod nap isem : M azepa. Utwór ten pełen 
poezyi i scen wielkiego dram atycznego  efektu, w y s z e d ł  z pod 
pióra z g as łeg o  niedaw no narodowego w ieszcza  Ju l iusza  S ł o ­
wackiego i po raz  p ierwszy ukaże  się na scenie ojczystej . 
Mamy radziyje.  że publiczność nieprzyjmie obojętnie tego. 
nieledwo najpiękniejszego dram atu  w l i te ra tu rze  naszej,  tein 
więcej, że spodziewamy się wiele po usilności a r ty s tów  i po 
g rze  panny Ccneckiej , na  której  w łaśn ie  benefit odegranym 
będzie ten dramat.

— W y s t a w a  nie pow ięk szy ła  wcale ruchu w Londynie ; 
w łaśe ie le  hotelów, r es tau racy j  i kupcy s k a rż ą  się owszem, 
że mniej obcych przy by wa  do stolicy, j a k  zwykle  w tej po­
rze;  ruch handlowy bardzo m ało  znaczący; wielu nader  cu­
dzoziemców spodziewano się, a  tylko m a ła  ich liczba zje 
ch a ła .

wykształcenia używa?. Zwracam w a szą  uw a­
g ę ,  iż niesłusznie potępiano wyrażenie rozsa-
(izonemi czcionkami wytłoczone. W yrazy:  „roiS-j Kraków 2  czerwca.  Urządzony przez naczeln ika po w sze-  
szerzenie niemieckiej oświaty i obyczajom ,  niC chnej R esu rsy  spa ce r  wodą do Iłielan śc ią g n ą ł  znaczną  li-  
jest  jeszcze opinią lub projektem k o m i s j i ,  ale czbe c iekaw ych  na to urocze miejsce, prócz w Zielone ś w ią -  
tylko zdaniem kilku ich c z ł o n k ó w  W rozpra- nielicznie odwiedzane.  W  części lasu p rzy leg łe j  k lasz to -  
w a h przytcczonćm. Z  ustępu tego wypuszczono rovv; wzniesiono kilka namiotów p rzybranych  w b a rw y  Kra-  
też to, co się odnosiło do języ k a ,  a o narodo-jkowa, Galicyi i A ustry i ,  a m ieszczących kaw iarnię ,  cukiernic 
wości nic nie Iltówiono. . li r e s t a u r a c j e .  W  ko ło  stoliki zas tawione s to ikam i,  huśtawki

Moi panowie! kończy ten przedmiot letni s ło ­
w y :  Narodowość słowiańskich mieszkańców
Górn.-Szląska jako narodowość polska nie ist­
nieje i niezem nie je s t  udowodnioną. Utrzymuję, 
opierając się na pewnych powagach, mimo prze­
ciwnych, niezem nieudowodnionych, zdań depu­
towanych z Poznańskiego, że mieszkańcy s ł o ­
wiańscy Górn.-Szląska nie posiadają w y łą c z ­
nego uczucia narodowo-polskiego w o b e c  ich 
należyiości do pruskiej o jczyzny, tak jak to 
mogą posiadać polscy' mieszkańcy Poznańskiego 
i Prus zachodnich w związku może z wielkiomi 
i pełnemi s ław y  dziejami przodków swoich.
Czy na ich szczęście lub szkodę, niech to wys.
Izba oceni. Czyliż wedle woli tych panów 
z Księstwa, ma dopiero rząd pruski mieszkań­
ców  tych bez żadnej wewnętrznej pobudki <>- 
głosić  za wyłączonych  od wspólnych interesów 
i od związku z resztą ojczyzny oderwać, kiedy 
mieszkańcy ci samym biegiem czasu, interesami 
i administracją przywiązani zostali do niemiec­
kiego rządu i do innych niemieckich plemion, a  
to dlatego t y l k o , ze  m ów ią  n a rze c ze m  po l­
skiego j e ż y k a ? M aż się to stać w łaśn ie  w tej 
chwili, kiedy kraj poczuwszy się do obowiązku  
aby dla podniesienia ośw iaty , dla podźwignię-  
cia opłakanego stanu tych mieszkańców w yją ­
tkowo ciężkie ofiary ponosi; maż wreszcie upa­
trzyć sw'oje zadanie w t e m ,  aby 4 0 0 0  sierot, 
któremi się litościwie niem ieckie  państwo zaj­
muje, sztucznie w yk szta łc ić  na polaków naro­
dowych ?

Moi Panowie! Życzenie  to w yjść  może od 
tych , co niczego nie chcą się nauczj'ć i nicze­
go zapomnieć. Ja jednak jako referent komis- 
s y i , teraz i nigdy, w  interesie nawet ludności 
Górno-Szląskiej i w interesie większej ojczy­
zny nie mogę na ten cel ani jednego, niedopieroż 
6 0 0 , 0 0 0  talarów’ poświęcić. ( Ż y w e  oklaski.)
Upraszam w as w ięc  abyście przyjęli wniosek 
komissyi z poprawką deputowanego Vincke po­
klaski.)

Deputowani Reichensperger i Ilenard przj'- 
mówili się jeszcze w osobistj'ch kwestyach, pu­
czem przyszło  do głosow ania  i motywowania  
poprawek.

W reszcie, jak czytelnikom naszym wiadomo, 
p r z y j ę t o  w n i o s e k  k o m i s s y i  ■/. p o p r a w k ą  V i n c k e -  
go, tj. przeznaczono 6 0 0 , 0 0 0  tal. na w ycho­
wanie sierot po zmarłych na tyfusa w  Górnym 
Szląsku w latach 1 8 4 7  i 1 8 4 8  i summa tama  
być w  odpowiednich rocznych ratach pobieraną 
na ten cel od 1 stycznia 1 8 5 1  do tegoż dnia 
1 8 6 1  r., zaś corocznie składane być mają Iz ­
bom rachunki z użycia tych funduszów.

PORTUGALIA.
Czytamy w J o u rn a l  des  D e b a ts :  „Wiadomo­

ści otrzymane z Portugalii przez Anglią docho­
dzące do 1 9  maja,Ji korespondeneye potwierdza­
ją szczeg ó ły  ow'acyi wyprawionej marszałkowi  
Saldanha, opowiedziane już z takiein entuzyaz- 
mem przez gaz tę urzędową. Nie było już de 
fa c to  królewstwra w  Lizbonie; b y ł  tylko szla­
chetny m arsza łek , wprowadzony przez swoje  
szlachetne wojsko do stolicy i instalujący się 
przy swojej monarchini jako mer pałacu. C zy­
taliśmy ów  adres szlachetnej rady municypalnej 
lizbońskiej, w którym serwilizm idzie w za w o ­
dy ze śmiesznością, w  którym marszałek bez­
wstydne odbiera pochlebstwa, jakoby był dał  
wzniosłe  przykłady poświęcenia i abnegacyi, i 
gdzie , na domiar bezsensu, porównany jest 
z Washingtonem. Z  tą przemową municypalno- 
ści można jedynie porównać odpowiedź samegoż  
marsza łkał*, gdzie sobie w inszuje, że podejmu­
je tylko oliwne koronj'. Pod tym względem  
marszałek dalekoby lepiej był zrobił ,  gdyby  
nie był narażał na niebezpieczeństwa nieuchron­
ne, a może i niepodobne do naprawienia, ko-  
r°uy królowej, która obsypała go zaszczyty .
^ aPróżno szukamy we wszystkich jego mowach 
jednpgo choćby' Avyrazu wierności dla córki Dor.
Pedra. Widzimy tylko jak idzie do teatru, dla 
pozyskania oklasków i okrzyków naprzeciw kró­
lowej, i przemawiania z loży swojej do publi­
czności. :  J

wCteka'va rzecz teraz , czy ów rewolucyjny  
tryumin-or nie będzie z kolei ukarany tern, czern 
zgrzeszył* Kłopoty jego już się rozpoczęły.
Nikt niechf e pod*; jaę z mm w ła d zy  niepew nej, 
w ła d z y  zostającej na j>asce bandy żołnierzy  
mogącej j u r̂0 nuvvy bunt podnieść. Stronnictwo 
radykalne, trzymaiące s ;  ̂ Z(jala od interesów  
widząc je tak rze Powadzone mi przez in­
nych, żąda jnz łigromadsienia konstytującego 
z powszechnem głosowaniem, zniesienia pierw­
szej Izby, nieograniczonej wolności druku , a
w końcu zażąda i Rzpc>,yPosP0htej. N ieżyczy-  
my Portugalii r e p u b l i k i ,  ale w obec pretoryań-  
skich rewolucyi, jakie naffl Przf  ,stavv'a, musimy 
przyznać, że sobie na nią zas łuży ła .*

pruski  1 z ł r .  52  kr .  — Polski k u ran t  i pięciozłot.  ] z ł r  
j 30 kr. — Galicyjskie  listy znstawne za  100  z ł r .  85 z f r .  7 kr.  
' K u r s  w i e d e ń s k i  z d n i .  3 1 g 0 maja. — Metaliki 96. — 

N o n a  pożyczka 8 4 ‘/3. — Akcye Banku wiedens. 1226. — 
Akoye Kolei żelaz. 3 0 ' / ,—  Agio od z ło ta  3 3 ' / . ,  od s re ­
bra  2 9 '/3.

K u r s  w r o c ł a w s k i  z dnia 3 lg o  maja.  Banknoty aus tryac .  
8 0 .— Polski k u ran t  9 4 7, ,2.—. L is ty  zas taw ne  Król. Po ' V. 
nowe 9 1 '  ( . Akcye kolei Żelazn. Krakow sko-gO rno-i
sz las .  75.

W iadom ości handlow e i przem ysłow e.
K r a k ó w  2 czerw ca .  Dzisiejszy t a rg  zbożowy b y ł  bardzo 

oż y w io n y : dowóz w yn o s i ł  2 5 0 0 — 3000 korcy  i rozerw any  
by ł  tak przez miejscowych j a k  i galicyjskich  Hkupców po 
cenach naw et  w yższych  nieco niż nominalne. Dziwna jednak ,  
iż pięknego z ia rn a  wcale nie b y ło ,  ale, c a ły  dowóz s k ł a d a ł  
się z° średnich i l ichszych gatunków . Z y ta  8 0 0 — 900 korcy  
sprzedano po 5V3 -  «>3/ 4 z ł r .  Pszenicy  4 0 0 —500 po ti ‘/2 — 7 ‘/ 2 
z ł r .  Jęczm ienia  900— 1000 korcy  po 4 */4 — 4 5/ 6 z ł r .  Groch 
odchodził  po (i3/ , — 7 V4 z ł r .  J a g ł y  od 9 — 9 %  z ł r .  Zdaje  sic, 
że aż  po same żniwa bedzie b y w a ł  znaczny t a r g  zboza,  
gdyż n a t łok  kupujących z Galicyi ,  mianowicie z okolic gó ­
rzys tych ,  zw iększa  się od dnia do dnia. Już  też spekulanci 
z w ra c a ją  na to uw agę i zakupują* znaczne zapasy  w Kró­
lestw ie Dolskiem mianowicie ży ta  i jęczm ien ia ,  gdyż te dwa 
rodzaje zboża najwięcej w tam tych  okolicach s ą  pożądane, i 
na nich też g łów nie  t a rg  polegać będzie, co ju ż  po dzisie j­
szym  widzieć się dało.

( j id a i i s k  30 maja. Najważnie jszym  ostatn iego tygodnia 
wypadkiem było podniesienie się cen zboża i maki na w s z y ­
stk ich  ogólnie ta rgach ,  co jedni przypisują  zbytecznemu w y ­
czerpaniu zasobów k ra jow ych  exportami do Anglii ,  inni zaś 
w i d z ą  w  te in  s k u t e k  n ie  n a j l e p i e j  o k a z u j ą c y c h  s i ę  z a s i e w ó w  
p s z e n i c y .  R z e c z  je &t j a s n a ,  ż e  m n i e j  o b f i t y  u r o d z a j  w e  F r a u  — 
cyi a z tad  przecięcie lub zmniejszenie wyw ozu  m ąk i ,  s ta -  
nowczy w p fyw  ńa ta rg i  angielskie  w y w rzećby  m usia ło  i 
ceny zbożowe podniosłoby w ca łe j  Europie.

Dotąd nie u lega wątpliwości, że  w e g e ta c ja  w Anglii spó­
źniona i ze  pszenica na w szystk ich  mocniejszych i niskich 
g run tach  cokolwiek p ożó łk ła .  Czas się w praw dzie  tam ocie­
plił, lecz w tej porze roku nic jeszcze  z pewnością o p rzy ­
s z ły c h  zbiorach w yrzec  nie można. J e s t  to chwila  przesile­
n ia ,  w szakże  ceny ta rgow e lepiej się t r z y m a ją ,  obrót  inte­
resów znaczn ie jszy  i rozkazy  kupna liczne, lecz dla niskich 
limit n iczawsze u nas w ykonać  się da jące. Nie przesądza.' 
n a s tę p s tw ,  zdaje eie n a m ,  że handel  zbożowy do lepszego 
p rzechy la  się peryodu.

W  ostatnim tygodniu dowieziono do Anglii:
bobu siemienia maki pszen. jęcz. owsa  . . , ■ .r  3 1  i g r o  Ima. rzep. cetnarow

z kra ju  kw. 3 .606 279 7,194 506 21,085.
z zag r .  „ 4,567 2,961 16,323 1184 4579 4428 27.878.

O w ies ,  j ę c z m ie ń , g roch i bób znacznie  w* ca łe j  Anglii się 
podnoszą. Owies szczególniej  z każdą  g ie łd ą  j e s t  droższy .

W  Holandyi, w Belgii i wc w szystk ich  m orza  Bałtyckiego 
portach j e s t  przeczucie bliskiej po p raw y ,  a  ceny proporeyo-  
nalnie s ą  w yższe  od notowanych w Anglii.

Na berlińskiej  g ie łdz ie  ceny ż y ta  nadzwyczaj  chwilowo 
p odskoczy ły  i wielkie na dostawę zaw arto  kou trak ta .

Próby  pszenicy Bużnej z okolic Hrubieszowa w p ierw szych  
dniach tygodnia na gdańskiej g iełdzie w ys taw ione,  chętnych 
z n a la z ły  kupców po cenie od 420 do 435 guld. ł a s z t ;  a p a r -  
ty a  pięknego bardzo sandomierskiego z iarno p rzyn ios ła  dzi­
sia j w przecięciu 440 guld. W  ciągu tygodnia możemy no­
tować 15 guld. podwyższenia na łaszc ie ,  co g łów nie  do cel­
nych gatunków się śc iąga ,  bo średnie i pośledniejsze trudny 
z n a jd o w a ły  odbyt.

Sprzedano w ciągu tygodnia pszenicy ł a s z tó w  1150, żyta 
ł .  28,  Jęczmienia ł .  35, grochu  ł .  37.

Ź a  ł a s z t  w agi  hol. Guld. pr.

Realność
ięki do s p r z e d a n ia — 
ulicy Mikołajskiej.

w ło śc iań sk a  we wsi Rakówieach 
przy  samym Krakowie, zaw ie ra jaca  
gruntu  mórg d/.iewięć, j e s t  z wolnej 

Bliższa wiadomość pod L. 6*32 przy  
[ 9 5 4 - 1 - 3 ]

Globe Assecuranz. ( 1 - 3 )

Ner  411-

j f t l l

Obwieszczenie. L932J

Culem obsadzenia opróżnionej k a ted ry  fizyki przy  Ins ty tu ­
cie technicznym w Krakowie, do której  roczna  p ła c a  w ilo 
ści 3 , 0 0 0  złp- [7 1 4  z ł r .  m. k._) j 3t>t p rzyw iązana ,  rozpisuje 
^ie konkurs do dnia 15 lipca b. r.

Do opróżnionej ka tedry  j e s t  przy wiązany obowiązek nau­
czania  przez sześćna.ście godzin na tydzień,  i czynienia  w y­
k ładu  w języ k u  polskim.

Ubiegający się o tę posadę mają w terminie do konkursu 
zakreś lonym  podać sw e puśby do c. k. Prezydium krajowego 
we L w ow ie  przy  dołączeniu do tak o w y ch :  m etryki  chrztu, 
św iadec tw a  moralności i dowodów odbycia n au k .  kwalilika 
e \ j  do opróżnionej ka tedry ,  j a k  niemniej znajomości języ ków 
( 3 ]  Lwów dnia 2  maja  1851 roku. ’

Nr. (1502. R A D A  A D M I N I S T R A C Y J N A  (9 3 t> -3 }  
OKRĘGU KRAKOWSKIEGO.

W y d z ia ł  Spraw  W ew nętrznych . Sekcya  /.
O B W I E S Z C Z E N I E .

Podaje niniej lzem do powszechnej wiadomości,  iż w biórze 
jej w domu Nr. 100 przy ulicy’ Grodzkiej na drodze admini­
s t racy jne j  odbędzie się l icy taeya  publiczna przez sekretne 
deklaracye realności  pod 1. 004 w gm. V m. Kr. położonej, 
kośc io ła  N. P. Maryi w łasne j ,  sk łada jące j  s ię :  z domu mie­
szkalnego o dwóch izbach, kuźni z c eg ły  i sp ichrza  na pię­
tro z kamienia murowanego, — a  to na skutek  żądan ia  Jks .  
G rz j  bowskiego K. K. li. A dm in istra to ra  rzeczonego kościoła  
i p rzyzwolenia samegoż Konsysto rza  J inego  Dyec. Krak 
w dniu 20 m aja  r . b. do Nr. 3*72 ob jawionego, na zasadzie 
w arunków  przez tenże K onsystorz  u ło żo n y ch ,  a przez Radę 
Administracyjną po dopełnieniu formalności U staw ą sejmową 
z d. i (i sty cznia  1 8 2 1  r. p rzewidzianych — na dniu dzisie j­
szym zatwierdzonych, k tórych osnowa je s t  następująca

1. Lic  t a c y a  in plus zacznie  się od summy złp. 14,500 
wyraźn ie  Cz te rnaśc ie  tys ięcy  pięćset z ło ty ch  polskich w mo 
necie srebrnej  grubej  b rzęczące j ,  jako  kw oty  z oszacowania  
sądowego T ry b u n a ło w i  pod dniem 30 sierpnia 1850 do Nr. 
5(159 złożonego  w ynik łe j .

2. Cheć licy towania m ający ,  z ło ż ą  ja k o  wadium w takiejże 
monecie lub w l is tach  zas taw n y ch  T. K. Z. Królestwa Pol­
skiego złp .  1450.

3. Z  summy wylicytowano] p o łow a zostanie  p rzy  rea lno­
ści, od k tó re j ,  j a k  równie od innych c iężarów hipoteczny <th 
na tymże domu ubezpieczonych, nowonabywca obowiązany 
będzie p łac ić  procent 5/ l0 0  rocznie w monecie srebrnej  b rzę ­
czącej  do r ą k  a rch ip re sb y te ra  kośc io ła  N. P. Maryi  w K ra ­
kow ie ;  d rugą  zaś  połowę, do której  się wadium liczy, z łoży  
w przeciągu dni t rzech  od daty  zalicytowania  w kasie po­
borowej na rzecz funduszu tegoż Arch iprczby tera .

4. Gdyby nowonabywca w arunkow i temu zadość nie uczy­
n i ł ,  na kosz t  jego  i ryzy ko odbędzie się now a l icytaeya  
wadium przezeń z łożone do je j  ukończenia podniesionem by ć 
nie może.

5 .  K o s z t a  n o t a r y a l n e ,  s t e m p l e ,  w p r o w a d z e n i e  s i ę  i u r e g u ­
l o w a n i e  do  h i p o t e k i ,  d o s t a r c z e n i e  A r c h i p r e z b i t e r o w i  w y c i ą g u
g łów nego  obligu co do połow y szacunku przy realności po­
zostawionej,  do now ouabyw cy w zupełności n a k ż a .

U. Termin  do licy tacyi  czyli  sk ła d an ia  sek re tnych  dekla*  
racyj  przez osoby praw nych  przeszkód nieniajace, wyznacza  
sic na dzień 18 czerw ca r. b.

7. Odpieczetowamc d e k la r a c y j , które żadnych zas trzeżeń  
pod n ieważnością  obejmować nie m a ją ,  nastąpi w doju rze ­
czonym o godzinie 1 2  w po łudn ie ,  a  najwięcej ofiarujący 
uznanym zostanie za  nabywcę 

W z ó r  do dek la racy i :
W  sku tek  ogłoszonej  przez c. k. R adę  adm in is t racy jną  na 

dniu 23 m aja  r. b. do Nr. 65 2 licytacyi, podpisany za  r e a l ­
ność pod I. 604 w gm. V m. K. po łożoną,  kośc io ła  N. P. 
Maryi w ł a s n ą ,  z domu mieszkalnego o dwóch izbach ,  kuźni 
z c e g ły  i sp ichrza  na piętro murowanego s k ła d a ją c ą  się, 
ofiaruję ty tu łem  ceny szacunkowej summę NN. (w y p isa ć  l ” 
te ram i)  i wszelkie w arunki  l icytacyi dobrze przezeninie zr i 
zumiane p rzy jm uje ;  wadium w summie złp. 1 4 5 0  j „  kassy  
poborowej z ło ż y łe m ,  j a k  kwit  na kopercie zamieszczony 
świadczy. — Kraków dnia....

NN. ( tu  podpisać imię ■ nazwisko z wym ienie­
niem miejsca zam ieszkania) .

K raków  dnia 23 m aja 1851.
P r e z e s  P- M ich a ło w sk i.

S e k r e t a r z  Jlny .  W asilew ski

Pszenicy

Ż y t a
Jęczm ienia  
Grochu

od
126
129
132
124

do
129
131
134
135 
108

od do 
358 380
4 0 2 '/a 425 
100 446
225 232 V,

185 
237 •/„

Na 24 berlinkach 6  g a la ra c h  p rzesz ło  pod Toruniem poi 
skiego zboża 704 ł a s z tó w  pszenicy'. 6175 belek sosnowych, 
1790 belek dębowych, 129 kóp klepki i 98 bali,

K ursa zam ian. Londyn 3 mies. 1 9 9 ‘/r  Am ste rdam  101.
Hamburg 4 4 3/, .  W a r s z a w a  9 4 ' / 2 do 95.

M a k o w s k i .  K e n d z i o r  & C.

Korzec w arsz .  
z ł .  gr. z ł .  gr.

od 26 20 do 28 17
30 9 31 29
30 3 33 15
16 28 17 12

13 28 
17 24

Kurs papierów publicznych i pieniędzy.
W i e d e ń .  K ursa telegraficzne % dnia 'i  czerw ca. M e ta ­

liki 5 -p roc .  9 6 3/ , , . — Metaliki 4 ‘/,-pioc ent.  6 4 '/8.— Metaliki 
4 -p roc .  7 5 3/ , . — 4 proc. z 1850 r. 8 9 .— 2 ' / , -p ro c .  5 1 . —
1-proe .  19 '/ j -— Metaliki z c iągn. z 1839 r. za  25 0 ,  300 .— 
A ugsburg  128 '/4.— Londyn 12 31 kr .  — P a ry ż  151. —
Akcye Bankowe 1 2 2 5 '/2. Akoye kolei żel. pó łn .F erd in .  1317'/2. 
K u r s  k r a k o w s k i  z dnia 3  czerw ca.  Banknoty: 84 '/4.— Pol­

skie  papiery  — . — Prusk i  k u ran t  10 6 2/3 - — Im perya ły
ros.  34 gr . 12. Ruble s rebrne  n o w e  D ukaty  z łp  20. —
L is ty  zas taw ne  Król. Pols,  z kupon. 1 0 1 .— L is ty  za ­
staw ne  ga licyjsk ie  dają  8 8 , żąda ją  8 8 ‘/2. - Cwane.  Btare 
107 nowe 1 0 7 1/%.

K u r s  l w o w s k i  z dnia 31go maja. Dukat holen. 5 z ł r .  51 kr. 
— D ukat  ces. 5 z ł r .  59 kr. — P ó ł im p e ry a ł  z ł .  rosy jsk i  
10 z ł r .  15 k r .  — Rubel śr .  ro sy jsk i  1 z ł r .  59 kr. — T a la r

P
I n s c r a l y *

odpisany zawiadomią S z a n o w n ą  Publiczność, iż
podejmuje się W t e . i ,

W IZ Y  PASZPORTOWEJ
tak  w Ces. Rosyjskiej V̂.u jako  też we

w szystk ich  innych A mbasadach w * ,e n‘a w e *  z a l e g a ­
nia; przy jm ując  s t rony  in teresow ane ja  o też listy franco 
w tćj mierze n a d s y ła ć  sie mające ,  w an# u swoim w łasnym  
w K rakow ie  pod L. 10* w R ynku  ^  iUm,enicy S z a rą  z n a -

przy  Grzegorzkach  Ner h* murowany z ogrodem 
i Dom w Kazimierzu Ne» w gminie VI w Sch 
częściach m urow any. a  "  jednej drew niany  od 
frontu ulicy W i e l i c k i e j  naiozny, j es t z wojn(ij 

ręki do sprzedania .  — W iadom ość u w usciciela w tymże 
domu.    [947 - 2 - 0 ]

pod NreW 209 na Smoleńsku s k ł a ­
dający  f .  s(anoyj i \ %0 8k | e_
piku. p ' " ’? 1 °S rodu f ruktow ego,

   ______________ jes t  od Sgo Ja n a  1851 r. do w y -
najęcia .— Bliższa wiadomość u właścicielk i  p0(j ggg przy 
ulicy Szczepańskiej .    [ 9 5 7 - 1 - 3 ]

DW OM

Lebens-Versicherungs-Anstalt in London,
gegriindet durch Parlaments-Akte im Jahre 1803,

b e sitz t ein von den A ctionairen schon
bei der Grilndung baar, rein  und voll
e ingezah ites B urgschafts-K apital von 1,000,000 P fd .S terl. 

nebst einem Accumulations Fonds fiir
S t e r b e f a l l e .....................................................  522,540 „ „

und einem E x tra -R eserv efo n d s. . . . 93,717 „ „
zusam m en 1,616,257 Pfd. S te r l ,

oder fiber Elf Millionen Thaler Freuss. Courant,
w e lch e s  Kapitał a u f  hypothekar ischc und andere gute S ic h e r -  
hciten ange leg t  i s t ,  wodurch dcm bei dieser  Ansta l t  v e r s i -  
chernden Publikum die gross tmóglichstcn  Biirgschaften zur  
prompten E  fiillung der  mit derselben eingegangenen V e i -  
pflichtungtn d.trgeboten w erden ,  wahrend die V ersicherten  
bei fixer Pram ienzah lung  i i i u m a  s  z u  E x l r a - N a c h z u h l u i t -  
fęeii verbunden werden konnen.

Diese Anatal t  schliess t  V ersicherungcn au f  L ebcn ,  z a h l -  
bar  im Todcsfalle, sic ste ll t  Policen an Inhaber ( a u  po r teu r ) ,  
wodurch dereń V e rk a u f ,  Verpfandung oder  Verschenkung  
vollkommen er le ich tert  und unbeseh rank t  ist.

Alle P c r sn n e n , welche bei dieser Ansta l t  vorsicher t  s i rd ,  
genie3 sen folgende Begiins t igungen. ohne vorlje r bei der  
Direction deshalb anzuf. agen, oder  irgend eine E x t r a - P i  amie 
dafui* zu cntr iehten, namlich:  dieselben durfen in alien L a n ­
dem  von Europa wohnen [rnit Inbegriff  der  europaischen 
T i i rk e i ) ;  von einem europaischen Lande in das ar.dere u b e r -  
siedeln; in Friedenszeiten  zu Lande in alien europaischen 
Landern re isen ;  in geeigneten Schiffen oder F ah rzeu g en  hIIc 
europaischen F lusse  und Lnnd^ecn hefah ren ;  die Meercngen 
und Burhten, wo offene Regie rungsboote fah ten .  in denseiben 
pass i ren ;  und in Dam pf-  oder  gedccktcn SegcUi hifFen von 
einem europaischen Seehafcn  a u f  dem Meere zum andern  
reisen.

I'm Fal le  P e r so n e n ,  au f  deren Luben bei dieser A ns ta l t  
Versicherungcn gcschlossen wurdcn, durch Sulbstmord. Ducll, 
oder  Richters  Spruch ihren Too linden sollfen, so w ird  d a -  
durch z w a r  fu r  ihre Lrben die V e r s i rh e ru rg  null und o ich-  
t ig ,  bleibt. aber  fur  diejenigen in vnller K ra f t ,  in deren Be- 
si tz die Policcn bona fide und a u f  legale VVrise wenigs tens 
zwei Monate vor dem Tode dur -h Kauf, Darlehen. Vorschuss,  
Deckung, gegebcnes Geld nd r r  Geldi sw erth  oder  son>tige 
gerechte  Anspriiche gekomnifn sind. — 8 latu(en u. s. w., 
aus welchcn N aheres  zu ersehen, sind unentgeltlich zu haben.

Fur die Direction der Glohe-Assecuranz-Anslalt.
Anton Iłoełzet in Krakau .

[775] Avis Medical.
SAMUEL L A IE R T ,

( 8 - 1 5 )

Le Docteor «  fl I W Y T U T  T A ’ f f l B D T  mcmkre <le 
i’ Univcr  ite D ilM U R il l i i i  l l lE l l  1 ,  il’Kdin.boarg
m c m b re  h o n o r a i r c  de la fSoriete M edica te  de L o n d r e s  &>'. dTc, 
A u te u r  de la  PRESERVATION PERSONNELLE. e t de LA SCIENCE 
DE l a  V ie ,  a  I’h u t n e u r  d’n i fo r m e r  le s  p e r s o n n es  qui d e s i r e n t  
le c o n s u l t e r  s u r  le s  d f f e r en ts  d e s o r d r e s  r e s u l t a n t  d’E x c e s  
Oil d ’h a b i t u d e s  s e c r e t e s  c o n t . r a c t ć u H  « I n n s  l a  J c u n e w s e .  d c  1ft 
S y p h i l i s ,  de  la  G o n o r rh d e ,  ri’E r n u le m e n t* .  de R e l r e l s s ' c i n f n t a .
e t su r  les cas d e D ebilite n e rv e u se , Ac F u ib /ew e  locale et ge­
n era le  . p recurscurs  de la s le r i l i le , de łim p u ittsa n c e ,  de
I’ancantissimcut du but sp e c ia l du iiluriaye. que chaque jo u r  
il reęoit a  sa  residence .

32 Bedford Square a Loadres.
fjes heures fixees sont de 1 1  heures du matin a  2  lu u re s

de 1’apres-midi .  Prix de la consulta tion 25 f ra n c s ,  soit  p e r ­
s o n n e l s  soit pa r  correspondance.— L e  secret est inviolable  
et les le t t res  renducs su r  rec lam ations.— Les m edim m ents  
necessa ircs  son t  expedies avec securi  e, dans toutes le9 p a r ­
ties  du monde.

L a  P r e s e r v a t i o n  P e r s o n n e l l e ,  e s t  i l lu - t r e e  de q n a r a n t e  
f igu res  c o lo r ie e s ,  s u r  T a n a to m ie ,  la ph y s io lo g  e i t  les  m a la ­
d ies s u s m c n tio n n e e s , p r ix  s o u s  enveloppe  5  f r a n c s ,  f r a n c o  
5 f r .  50 r.

L a  8CIENCE DE LA V l E ,  s e c r e t  p ou r  v iv re  lo n g tc m p s ,  
a v ec  p o r t r a i t  e t  p lan ch es ,  prix  4 f r . ,  f r a n c o  4  fr . 5 0  c.

Tons les exempiaires de In Preseivution  Personnelle.  non 
rcvetus  de la s igna ture  de l’au tcu r  doivent e t re  consideies 
eomme contrefaęons, et le public es t  prie de ne leur accorder 
ancune confiance.

En vente chez C. Ju g e l ,  Schm erber  et  Hermann, a  F r a n c -  
fort su r  le Mein, et  chez I ssack o ff ,  libraire,  a  St.  P e tc re -  
bourg.

W  W y daw nic tw ie  dzie ł  katolickich w y s z e d ł  z druku :

II Oddział C z y t a ń  Ś w i ą t e c z n y c h
księdza  Karolu Antoniewicza.

Egzem plarz  po złp. 1 gr. 15,  (b io rąc  zaś  więcćj Jak  100,  
po z łp .  1 ) .

W y s z e d ł  rów nież :
Przed ruk  lis tu  pas torskiego arcyb iskupa  p a ry sk ie g o ,  
( w  dzienniku Czas  og łoszonego) ,  Cona egzem plarza  kr .  3: 
a  dla duchownych, naw et  i b e zp ła tn ie .  ( 8 9 7 —3 1

m
w  zakładzie łazienkow ym

V  WIELICZCE
przyrządzane są od lago maja do końca września l  r.

S ą  one szczególnie skuteczne w dolegliwościach skóry  r e u ­
matycznych  i w ysypkow ych  z a d a w n io n y c h ;— sz k ro fu ła c h  i 
cierpieniach z zatkania  trzewiów brzuchowych i zbytniej d r a -  
źl iwości  nerwów pochodzących.

Z ap as  wód m inera lnych :  Marienbadzkie j,  S e lc e r sk ić j ,  Pil— 
nawskie j ,  Iwonickićj , Szczaw nickie j  i RzegiestowskićJ św ie ­
żo sprow adzonym  zos ta ł .  [9 1 1 — 3 - 6 ]

S P O S T R Z E Ż E N IA  m e t e o r o l o g i c z n e .
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